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Był czas, a działo się to bezpośrednio 
po przewrocie majowym, kiedy słowo: im- 
ponderabilia posiadało wyjątkowe znacze­
nie. Rzucone przez marsz. Piłsudskiego, 
podchwycone zostało przez obóz sanacyjny, 
który uczynił zen jakgdyby swe hasło prze­
wodnie. Przypisywano mu różną treść, uży­
wano je do rozmaitych celów i przekony­
wano opwijo publiczną, zaskoczoną i zdc- 
zorjentowaną wypadkami majowemi, że za­
poznawane rzekomo dawniej wartości mo­
ralne w życiu połitycznem teraz dopiero 
odzyskają swój głos i znaczenie. Nie było 
wówczas bardziej popularnego słowa. Nie 
schodziło ono z łamów prasy sanacyjnej, 
walczono niem z przeciwnikami politycz­
nymi, tworząc z niego jedną z tych legend? 
które miały trwać po wszystkie czasy ery 
sanacyjnej. Impondera-bilia! Czego w niem 
nie . b y ło . . .  I potępienie „sejmokracji“ 
i  jej zwyczajów, i program polityczny, 
i twarda zapowiedź radykalnej zmiany sto­
sunków . . .

Ale w miarę tego, jak nieliczny począt­
kowo obóz pomajowy powiększał się eo- 
raz bardziej, jak umacniał swe wpływy 
i rozszerzał swój stan posiadania; w miarę 
tego, jak jedyną, najważniejszą, jego troską 
stawało się utrzymanie się u władzy, im- 
ponderabilia — ta poezja pierwszych mie­
sięcy okresu pomajowego —  pogrążały się 
powoli, ale nieubłaganie, w otchłań zapom­
nienia. Jeszcze od czasu do czasu przypo­
minano je sobie w jakimś chwycie polemi­
cznym, ale. czyniono to już bez przekona­
nia i bez wiary w czarodziejską moc tego 
słowa.Było to już czemś w rodizaju sztucz­
nych ogni. Zabłysło na krótką chwilę rażą- 
oem światłem, i zgasło . . .

Przechodziły laia za latami i impondera- 
bilia spoczywały spokojnie wśród innych 
nieucieleśnionych haseł i niezrealizowanych 
obietnic. Zdawało się, że nikt już o nich 
nie wspomni, nikt już nie wskrzesi ■ niedaw­
nej, a tak *już dalekiej przeszłości.

Stało się jednak inaczej. Przypomniano 
sobie o impondeirabiliach, ale wyciągnęli je 
na światło dzienne nie ci, którzy operowali 
niemi przed sześciu z górą laty. Uczynili to 
ich przeciwnicy polityczni, przeciwko któ­
rym w owe pamiętne dni maja r. 1926 rzu­
cono to naówozas ważkie słowo.

I stało się to w okolicznościach’, nie 
przypominających zupełnie tych warunków, 
■w jakich zrodziła się myśl o przywróceniu 
imponderabiliom decydującego wpływu na 
życie i obyczaje polityczne w Polsce. Przy­
pomniano dziś o nich, aby wykazać, jak 
współczesna rzeczywistość polska jest dale­
ka od ich realizacji, aby zwrócić uwagę na 
tę głęboką przepaść, jaka powstała między 
tem, co miał przynieść przewrót majowy? 
a óbecnemi stosunkami politycznemi i tą 
atmosferą moralną, jaką zmuszone jest od­
dychać usanowane już bez reszty państwo 
polskie.

Trzy afery, następujące jedna po dru­
giej, które, mimo wszystko, posiadają głęb­
sze podłoże moralno-polityczne, wysunęły 
znowu na porządek dzienny szerszego zain­
teresowania sprawę imponderaibiliów. Zno­
wu rozpoczyna, się dyskusja na ten sam te­
mat, który był tak aktualny przed sześciu 
laty z tą tylko różnicą, że obecnie zmieniły

sio ro le  i że, g d y  d aw n ie j czy n io n e  za rzu ty  
nie w y ch o d z iły  p rzew ażn ie  poza  ram y  o gó l­
n ik o w y ch  oskarżeń, dziś z ła tw o śc ią  d a ją  
się sk o n k re ty z o w a ć  i um ie jscow ić w s to su n ­
k u  do p o szczeg ó ln y ch  osób i u s ta lo n y c h  p o ­
n ad  w sz e lk ą  w ą tp liw o ść  faktów .*

C zy te ln icy  z ła tw o śc ią  d o m y ślą  się , że 
chodzi nam o pp. L o ew en h crza , W y ro s tk a  
i Paschalskiego, k tó ry c h  n a z w isk a  są  naj­
ściślej związane ze sp raw am i, n ieg o d zącem i 
się w żadnym razie, n a w e t przy zastosowa­
niu najbardziej łagodzących okoliczności, 
z pojęciem tych impcnderabilii, które marsz. 
Piłsudski wysunął jako naezęlne hasło po 
przewrocie majowym. Chodziło wówczas
0 praktyczne zastosowanie w życiu polity- 
cznem tych wartości moralnych, które nie 
dadzą się ani zmierzyć, ani ująć w  formy 
pisanego prawa, ale które powinny być 
przestrzegane w interesie społeczeństwa
1 państwa. Na tem, sądzić należy, miała po­
legać owa „sanacja mo-ralna“, która z taką 
energją przeciwstawiona stosunkom przęd- 
majowym, . rzekomo zdeprawowanym do 
ostatecznych granic pod wpływem Sejmu 
i partyjnietwa.

Sprawy, o kifeótrych mowa, nie zdają się 
świadczyć, aby w  tym względzie zaszła ja­
ka zmiana na lepsze. Imponderabiiia w ży­
ciu pomajowej Polski nie są tem, częm być 
powinny i co miał na myśli marsz. Piłsud­
ski. Zamiast nich raz po raz ujawniają się 
fakty, świadczące bardzo jaskrawo, że war­
tościom, niedającym się zmierzyć, przeciw­
stawia się inne, bardzo realne, oparte o wy­
sokie sumy i ujęte w formę umów i tran- 
za.kcyj.

Są rzeczy,.których się nie robi, chociaż­
by prawo nie zabraniało ich wyraźnie. 
Funkcje kuratorów zbankrutowanych ma­
gnatów czy podejmowanie się interwencji 
podatkowych przez posłów i senatorów nie 
są zakazane formalnie, ale niewątpliwie na­
leżą do owych imponderabiliu o których 
kiedyś było tak bardzo głośno . P o d e jm o ­
wanie się  tych funkCyj absolutnie nie d a  
się  pogodzić z obowiązkami i ślubowaniem 
posłów i senatorów, bo jest zasadniczo 
-sprzeczne z poczuciem moralności.

Może to się komuś nie podobać, ale tak 
jest i przeświadczenie o teim, na szczęście, 
tkwi jeszcze głęboko w świadomości opinji 
publicznej. Gdyby było inaczej, nie. przypo- 
minanoby zapomnianego hasła o imponde- 
rabdłiach, rzuconego przeciwko tym kołom 
politycznym, które znajdowały się i po dziś 
znajdują się poza obozem „sanacji moral­
n ej A. D.

POWINIEN ZŁOŻYĆ MANDAT.
Warszawa, 7. 10. (Telef. wł.) W  kołach po­

litycznych obiega pogłoska, jakoby sen. W y­
rostek w  związku z ostatniem i rewelacjami 
miał pod naciskiem  kół politycznych, zachod­
niej Polski złożyć m andat poselski. Pogłoski 
te  nie okazały  się prawdziwem i.

HOLANDJA KUPUJE POLSKI SPIRYTUS.
Warszawa, 7. 10. (Talef. wł,). P o lsk i m ono­

pol sp iry tusow y sprzedał osta tn io  5 miljomów 
litrów  sp iry tusu  do H olandji. J e s t  to -pierw­
szy  tran sp o rt sp iry tusu  polskiego n a  rynek  
holenderski. Spiry tus polski w ytrzym uje kon­
kurencję na  Tynkach zagranicznych tak  co do 
jakości, iak  i  ceny.

Ograniczenie autonomji uniwersytetów.
W arszawa, 7. 10. (Telef. wł.) P race, do ty ­

czące zmiany ustaw y o szkołach akadem ickich 
w kierunku ograniczenia obowiązującej auto*, 

j nomji wyższych zakładów  naukow ych postępu- 
I ją naprzód. Należy sic* spodziewać ogłoszenia 
| odnośnego dekretu  w niedalekim czasie. Pod­

czas niedawnych obrad grupy oświatowej w 
łonie B. B. m inister Jęd-zejew icz informował 
słuchaczy o głównych punktach noweli. Dok ret. 
m a m. i. przewidywać zatw ierdzanie wyboru 
rektorów  przez m inistra ośw iaty oraz wprow a­
dzić, postanow ienia, dające możność odw oły­
w ania się od decyzji senatu akadem ickiego dc 
w ładzy adm inistracyjnej to je s t do m inister­
stwa. Je s t to postanowienie analogiczne do po ­
stanow ienia dekretu  o nowym ustroju adw o­
katu ry . P ro jek ty  te w ywołały naw et w sanac.yj 
nych kołach pew ne zastrzeżenia.

Organy pierwszorzędnej jakości
a mimo to tania, bo e pięknem 
brzmieniu z pierwszorzędnego mata- 

rjału i solidnie \yykcr«*nę,

ZAKŁADY BUDOWY ORBANOW-

KARNIOW Śląsk —  Rok załóż. 1873.

Ekspozytura w Krakowie
ul. Tenczyftska 4. m. 11.
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Budżet znów 2.450 miljonów?
Warszawa 7. 10/ (Telef. wł.). W  Prezydjum  

Rady Min. .prowadzone są  rokowania pom iędzy 
poszczególnema resortam i w spraw ie usta len ia 
liczb  przyszłego prelimniDarza budżetow ego. 
Debaty te zakończą się przypuszczalnie w przy

szłym tygodniu. Cyfry globalne preliminarza 
budżetowego nie są jeszcze ustalone. Obiega 
pogłoska, że budżet będzie utrzymany mniej 
więcej na poziomie budżetu tegorocznego.

Zmiana ustawy o czasie pracy.
Warszawa* 7. 10. (Telef. wł.). W najbliż­

szym czasie należy się spodziew ać ogłoszenia 
dekretu, nowelizującego postanowienia ustawy  
o czasie pracy. Sprawie te j by ła pośw ięcona 
o sta tn ia  konferencja, ja k a  toczy ła się w  Pre- 
zydjum  B. B. przy  udziaJe p rzedstaw ic ie li'ży ­
dow skich i polskich kupców z pod znaku BB.

oraa sanacyjnych organizacji robotniczych* 
Odpowiednie .projekty będą w dniach najbliż­
szych rozpatrywane przez czynniki właściwe. 
Nowela ma iść w kierunku wprowadzenia mo­
żności pracy fryzjerów w  niedzielę rano i do­
puszczenia pracy poza terminami dotychczas 
obowiązującemi w dnie powszednie.

P. Kasiński wiceministrem rolnictwa.
W arszaw a, 7. 10. (Telef. wł.) W najbliższym  

czasie m a być, podpisana nom inacja K. Kasiń­
skiego na stanow isko w icem inistra w Min. Rol­
nictw a i Reform Rolnych. P. K asiński zajm uje 
obecnie stanow isko d y rek to ra  w Państwowym  
B anku Rolnym , przed tem był dyrektorem  de­
partam entu  w Min. Reform Rolnych. N a stano­
wisku w icem inistra zajmie się  on przedewszyst- 
kiem działem urządzeń rolnych.

Howe komisje, gabinety i biura.
W arszaw a, 7. 10. (Telef wł.) Istn ieje przy 

Frezydjum  R. M. specjalna kom isja t. zw. K o­
misja U spraw nienia Adm inistracji, na  której 
czele stoi m ajor Gluth-Nowowiejski. U kłada 
ona rozm aite p lany reorganizacji urzędów, ona 
zaproponowała zniesienie Min. R obót Publicz­
nych i Min. Reform Rolnych, ona proponuje 
przenoszenie urzędów z jednego reso rtu  do 

drugiego. O statnio K om isja ta  zajm uje się p ra­
cami nad  reorganizacją w ładz naczelnych a 
więc Prezydjum  R. Min. i poszczególnych mi­
n isterstw . W edle tych projektów  w Prezydjum  
R . N. m a być osobny gabinet ekonomiczny, 
k tó ryby  otaczał opieką i nad In sty t. Badań 
K onjunktur i nad Gł. Urzędem Statystycznym , 
k tó ry , jak  wiadom o, dotychczas nie podlegał 
P rezydjum  R. M. Mianoby po zatem stw orzyć 
osobny gabinet polityczny, tak ie gabinety ist­
n iałyby przy  każdem  m inisterstw ie i m iałyby 
za zadanie opracow yw anie linji w ytycznej dzia 
łalności każdego m inisterstw a. Prócz tego  w 
każdem m inisterstw ie miałoby pow stać osobne 
biuro kontroli, k tó re  m iałoby na celu przepro­
wadzanie kontroli w stępnej i fachowej, poczem 
dopiero następow ałaby kon tro la  organów
Najw. Izby K ontroli Państw a.

  '
W arszaw a 7. TO. '(Telef. wł.).. W. sferach fi­

nansowych obiegają pogłoski, że rozpatryw ana 
jest możliwość zm iany obowiązującej ustaw y  
o podatku  dochodowym. W  M inisterstwie Skar 

'bu prowadzone są w tym  kierunku  prace i od­
powiednio wnioski ma.ią być przedstaw ione 
Radzie Min. Zm iana ustaw  podatkow ych nie 
wchodzi w  zakres pełnom ocnictw , to  też no­
w ela musd być p rzy ję ta  przez parlam ent.

Hitler znów grozi.
Berlin, (PAT.) H itler n a  zebraniu przedwy* 

borczem w M onachjum w  przem ówieniu swo- 
jem oświadczył, iż przed narodow ym i socjali­
stam i sto ją  dwie ew entualności: albo otrzyma­
ją oni władzę, albo też nie otrzymają, a wów­
czas rząd będzie pokonany przez ruch narodo- 
wo-socjalistyczny.

Berlin 7 października. N a pierwszem przed* 
wyborczem zgrom adzeniu publicznem p a rtji 
narodowo-niemieckliej doszło w czoraj wieczór 
do zaciętej walki. N a zgrocnadzęnie to  przyby­
ło wielu hitlerowców, którzy zaraz sprowoko­
wali awanturę, a następnie bójkę. N a sali po­
w sta ła  panika. Zebrani w popłochu poczęli się 
cisoąć do drzwi. N a salę p rzybyła policja, któ­
ra palkam i gniTruowemi usiłow ała rozdzielić bi­
jących  się przeciwników politycznych. W śród 
ogólnego zam ieszania padł strzał, w yw ołując 
•jeszcze w iększą panikę. Zgromadzenie m usia­
no odwołać. Podczas bójki 4 osoby odniosły  
rany ciężkie, a wielu innych uczestników zo­
stało lżej ranionych. Bójki pow tarzały się jesz* 
cze na ulicy i trwały do późnej nocy.

Japanja odrzuci raport Lyttona.
Londyn, 7 października. J a k  z Tokio do* 

noszą, R ada koronna zatw ierdziła stanow isko 
rządu  japońskiego, jakie m a zająć w Lidze N a­
rodów  w spraw ie spraw ozdania kom isji L y tto ­
na. J a k  słychać, rząd japoński zajmie wdboc 
spraw ozdania komisji L y ttona  stanow isko ne­
gatyw ne. wychodząc z założenia, że dotychcza­
sowa polityka Japonji w Mandżurii musi być 
konsekwentnie przeprowadzona do końca.

CO MOŻEMY JESZCZE WYWOZIĆ 
DO FRA N C JI?

Warszawa, 7. 10. (Telef. wł.) P arysk i „Joitr- 
? nal Offic.” ogłosił w ykaz kontyngentów  przy- 
; wozu tow arów  zagr. do F rancji, n k tó rego  wyni 
• ka, że Polska już w trzech kwartałach prze- 
| kroczyła kontyngenty wyznaczone na ubrania, 

konfekcję i meble gięte, z  innych towarów kon 
tyngentowych możemy wywieźć w ciągu czwar 

*■ tego kwartału tylko 62 kwintale kleju kostne- 
jg o  oraz 6.600 kwintali świeżych ziemniaków.



K i  f „GŁOS NARODU” z S-go Października 1932 K r m

0 ciem piszą inni?..
„Czas“ a obrządek wschodni.

Ostatni „Czas” podaje następującą wia­
domość:

„W ybitny m łody publicysta  kala tricki 
i konserw atyw ny, znany naszym  czytelń - 
kom z szeregu artykułów  w naszefn pianie 
um ieszczanych, dr. H enryk Ignacy Łubień­
ski opublikow ał ostatn io  książko p. t. „D ro ­
ga  na W schód Rzym u’*, poświęcona sprawie 
obrządku wschodniego i akcji unijnej te ­
go obrządku w województwach wschodnich. 
K siążka ta  sp o tk a ła  sic z potępieniem 
Kardynała R akow skiego” .
N a s tę p n ie  d la  o s ła b ie n ia  w ra że n ia  sąd u  

K s . k a rd .  R a k o w sk ie g o  o k siążce  „C za s” 
c y tu je  o d m ien n ą  n ieco  op iu je l \s .  U rb a n a  
z  „ P rz e g lą d u  P ow szechnego*4 i sen . S tec- 
k ie g o , k tó ry  n a  m a rg in es ie  p o tę p ien ia  
k s ią ż k i  pisze m. in . n a s tę p u ją c e  u jyag i: 

„naród  polski i R zeczpospolita nie jest mar 
tw ym  objektem , aby miał przyjm ować obo- 
jętn ie wszelkie robione na jego ciele do ­
św iadczenia. Nie może, nie powinien w7 mil­
czeniu w yczekiw ać, k to  wie, czy nie fa ta l­
nych sku tków  in icjatyw y, gdy  Tozum i su ­
m ienie mówią, że tkw ią w niej błędy, stw ier 
dzone w przeszłości...

Nie wolno nam  zrzec się  sądu o docze­
snej (?) polityce Kościoła. Je s t On nieom yl­
n y  w rzeczach w iary  —  może błądzić w 
taktyce**.
P. Stecki myli się. Sprawa obrządku 

wsdhbdniogo nie należy do zakresu „do­
czesnej” polityki Kościoła. Jestę bowiem 
objęta najściślej jego misją religijną. Osta­
tnie zaś rozróżnienie mięcLzy „rzeczami 
wiajry“ a „taktyką*4 żywo przypomina epi­
zod! z janzetnistami. Potępiali potępione 
przez Stolicę Apost. zdania, ale równocze­
śnie twierdzili, że tych zdań niema w dzie­
łach herezjarchy... Wreszcie nie jest rzeczą 
obojętną, że z akcją unijną, o którą chodzi, 
zsoiidaryzował się sam Ojciec św., który 
dopiero przed paru tygodniami oświadczył, 
że — nie jest dobrym katolikiem ten, kto 
tę akcję zwalcza.

Skandaliczna gospodarka Z.U.P.U.
,,Słowo Pomorskie1* przytoczywszy zna- 

no naszym czytelnikom dane z afery p. 
PaschaJskiego, prezesa „Strzelca** i  Z. U. 
P . U., pisze:

. „Gdzie się  to  dzieje? —  W  jakich w a­
runkach? —  D la kogo p rzebaczon y jeat 
Z. U. P. U.? —  Czy d la m arnotraw nych 
hrabiów , pozostających  pod opieką kom en­
dantów  „Strzelca*’, czy też d la  ubezpieczo­
nych pracow ników ?

Pieniędzy 'zebranych ze sk ładek  bied­
nych  pracow ników  nie m ożna używ ać n a  ra  
tow anie m arnotraw nych  bankrutów , bo to 
je s t g ruby  skandal. Jeże li się zm niejsza za­
pom ogi d la bezrobotnych, jeżeli im się 
sk raca  czas o trzym yw ania zasiłków  —  to 
tranzakcje  Z. U. P. U* z hr. Po tockim  zasłu 
gu ją  na  najostrzejsze i bezwzględne po tę­
pienie.

T a k a  działalność „finansow a” głównego 
prezesa „S trzelca" nie znajdzie nigdzie ani 
pochw ały, ani uznania. A ca ła  spraw a jest 
jeszcze jedyni dowodem, jak sanacja poj­
muje gospodarkę funduszami publicznemi*.

Smutny stan polskiej szkoły we Francji
„Narodowiec*4 (z Lens w półn. Francji) 

kreśli kilka uwag na temat bolączek pol­
skiego szkolnictwa we Francji. Wairunki są  
okropne. Zredukowano wiele sił nawezy- 
ciebMch, *

„jeszcze w niedzielę (dnia 25 września) w  
n iek tó rych  kolonjacli rodzice nic wiedzieli, 
czy  ich dziatw a będzie m ogła korzystać  z 
nauk i polskiej, czy też  nie. N iepew ność ta , 
nie przynosi chluby czynnikom , k tórym  po­
w ierzona jest opieka nad szkolnictw em ” . 
P o d o b n ie  je s t  i z p rzed szk o lam i.

„W  ubiegłym  roku p:\roa ta  osłabła, 
deszcze gorzei zapowiada się rok. któr«* roz 
poczynam y. W  niektórych kolonjac-h, gdzie 
dotąd  ochronki nieźle prosperow ały, od 
dziś względnie od początku w akacyj n au ­
k a  usta ła . Ochroniarki odwołano, naw et 
bez zaw iadom ienia rodziców, względnie r a ­
dy  szkolnej. O chroniarki te w yjechały n a  
w akacje i w rócą do innych kolonji.

Czyżbv i tu ta j „względy o sz c z ę d n o śc io ­
w e '1 wzięły góro? Jeżeli tak , to  stw ierdzić 
należy, że oszczędność ta nie jest n a  m iej­
scu. Prędzej można obyć się beż młodych 
inspektorów  s z k o ln y c h ,  wysoko p ła tn y h , 
aniżeli boa oehroniarek*’.

Idea narodowa 1 nniwersalna.
P ro f. C yw ińsk i d ru k u je  w  ..D zienn iku  

W ile ń sk im 44 c iek aw e uw ag i n a  te m a t s to ­
su n k u  ide i n a ro d o w ej do ide i u n iw ersa l­
n y c h , n. p . idei B oga. S tw ie rd za , że m iędzy  
te m i id e am i w y s tę p u je  n ie raz  a n ty n o m ja ,

Wyrostek i afera LI.P.D.
Każdy dzień przynosi nowe szczegóły 

w tych trzech, tak  niezmiernie c h a rak te ry ­
stycznych dla dzisiejszych .stosunków, sp ra­
wach.

Ja k  wiadomo i sen. kdwenher/. i sen. W y­
rostek zareagowali odrazu na ezyni<v.ie, im za­
rzuty. Son. Lowenherz ogłosił list. w yjaśn iają­
cy w kilku oddanyelj mu dziennikach, a sen. 
W yrostek zwrócił się do płk. Sławka o prze­
prowadzenie dochodzenia \V j(go  sprawie.

T.ist sen. ko  w on h er za właściwie niczego nie 
wyjaśnia i nie tłm naczy. Totw ierdza, że prze­
dłożony przez niego rachunek istotnie w yrosi 
•437.774 zł. 50 gr,. ale dodaje, na wytłomneze- 
nio, że to nie on go zc>fawih ale uczynił to jogo 
zastępca, gdyż sam był w tym czasie zagrani­
cą. To niepoważne tw ierdzenie ..N aprzód'1 za­
opatru je w następujący  kom entarz:

Nie prowadzimy ewidencji wyja.zdów p. 
Lówouherzn. trudno wobec tego nam stw ier 
cizie prawdziwość togo dziecinnego wybie­
gu, niewątpliw ie jednak p. senator widział 
ten rachunek po jego wniesieniu do Sądu. 
ale ani go  nie w ycofał, ani skorygow ał, a.nl 
swego zastępcy nie napędził za kom prom i­
tow anie fantastyczne™ i rachunkam i jego 
sen atorsk i ej k a mc cl a.r j i ad w ak a.ck i e j.

P. Lowenherz mic darm o pracuje w dy­
plomacji, jest ostrożny i przew idujący. Od 
tego m a p. senato r zastępcę, k tó ry  takie 
rachunki podpisuje, aby na wszelki w ypa­
dek za,słonić się nieobecnością.

Gdy p. senato r przez swe stosunki zabie­
g a ł o syndykat w  „Polminie*’. k tó ry  podo­
bno przynosi (5 tysięcy złotych miesięcznie, 
to toż ni e  wziął go osobiście dla siebie, syn­
d y k a t ten  otrzym ał spólnik adw okacki p. 
senatora...
Teraz, jak ie  by ły  stosunki, między, sen. W y­

rostkiem  a  zarządcą interesów  K sięcia Pszczyń 
sfciego? N a to  in teresujące py tanie odpow iada 
wyczerpują-co katow icka „Polonia** z dnia 6 
b. m.:

K sięciu pszczyńskiem u za  la ta  p o d a t­
kowe 1925— 1929 wymierzono w raz z po­
datk iem  konmmalnym 14028.920 zł. podat­
ku dochodowego. K om isja Odwoławcza 
przy  w ydziale skarbow ym  w K atow icach 
odw ołanie księcia- pszczyńskiego odrzuciła
1 u sta liła  pow yższą kw otę, p rzekracza jącą  
14 m ilionów zł. Prsecdw ko decyzji kom isji 
odwoławczej książę pszczyński w niósł sk a r­
gę  do Najwyższego T rybunału  A dm ydstra- 
cy jn e g a  Pamiędizy księciem pszczyńskim a 
sen. dir. W yrostk iem  została  zaw arta  u m o­
w a, m ocą k tó re j : książę bynajm niej nie po­
w ierzał p. adw okatow i W yrostkow i swoje­
go zastępstw a przed Najwyższym  T rybuna­
łem A dm inistracyjnym . P. dr. W yrostek zo­
bow iązał Się natom iast do interw encji w mi­
nisterstw ie Sfcańbu, aby  zniosło zapadłą de­
cyzję Ko-misji Odwoławczej w  K atow icach, 
w ym ierzającą księciu pszczyńskiem u prze­
szło 14 m iljonów zł. podatku , aby  po  znie­
sieniu decyzji i po pomowmem zba-danlu 
ksiąg  adm inistracji pszczyńskiej ustaliło  niż 
szy podatek  dochodow y księciu za owe 5 
ła t, i wreszcie, by  m inisterstw o Skarbu 
zwolniło księcia pszczyńskiego od płacenia 
k a r  za zwłokę.
W edług dalszych inform acyj ..Polonii**, za 

interw encję w  m inisterstw ie skarbu  dr. W yro ­
stek  m iał o trzym ać w ynagrodzenie w formie 
prow izji od uzyskanych za jego pośrednictw em  
obniżek podatku dochodowego:

W  razie, gdyby księciu obniżono poda­
te k  ty lko  o 9 m iljonów zł., p. W yrostek  nie 
m iał 'Otrzymać za swoje zabiegi żadnągo w y­
nagrodzenia. N a w ypadek  zaś, gdyby księciu 
obniżono podatek  dochodowy o więcej, niż 
9 m iljonów zł., to od obniżki o dalszy mi- 
Ijon zł. dr. W yrostek m iał otrzym ać 3 p ro ­
cent od tego miljona. od dalszej obniżki do
2 miljonów — 3 procent od pierwszego mi- 
Ijona, oraz 6 procent od kw o ty  przekracza-

jącej..jednom iljonow ą obniżkę; jeżeliby zaś 
obniżka wynosiła ponad 2 miij>ny i sięga­
ła 3 miljonów, to }). W yrostek miał ohrzy- 
mać orł pierwszego m iljona 3 procent,--od 
drugiego miljona {) procent., a  od kw ot po­
nad 2 mil jony 1 2 p ro m il, co razem miało 
ney.yiY: 210.000 zł.

Dr. W yrostkow i w zabiegach w m inister­
stwie skarbu miał pomagać p. Login, U. u rzę­
dnik ttge" m inisterslw a. Z -warty. zosta ł-między 
mi,m układ tej treści.' że dr. W yrostek wypłaci 
p. Loginowi 20 proc. od prowizji, uzyskanej ód 
Księcia. Pszczyńskiego.

Uwagi swe na tem at tej sprawy kończy 
..Polonia” postawieniem pytania te j treści:

Gzy książę pszczyński robiłby takie urno 
wy z p. adw okatem  W yrostkiem , gdyby 
tenże nie był pułkow nikiein. filarem sanacji 
i senatorem  z ram ienia B. B.?

W spraw ie tajem niczej trairzak-cji Z. U. P. 
U. z zarządem dóbr Ja ro sław a hr. Potockiego 
ujawniły się także nowe szczegóły: Agencja, 
prasowa „P ress” ogłosiła kom unikat, potw ier­

dzający 'przvpusze.zeu.iej że głośna już dziś; „w j 
m iana” P ... zastaw nych E. G. K. a a  listy
W ileńskń . dauku Ziemskiego odbyła się,...jął 
do  to  mówi „głowa za g łó w ek  f , g-ro-.

TiTm o/.aj mówiąc Z. U. P. U. za każdr 
oblig: 11. G. K ,  k tórej kurs giełdowy
wyie (• za sto. ,-otrzy mał obligację W i 
lońsk . . Banku Ziemskiego, k tórej ;k u a  
wynosi 48 za sto. Dodać tu  jeszcze wy pa 

.dnie, że i !■ o:ezwy}dc niski kurs lis tćy  
wileńskich. ję ; ? .raczej teoretyczny. N a gieł 
dzio tych pa jńa'rów n ik t w ogól ę. nie olict 

. kupować, i / i ’ dóbr. Ja rosław a h.r._ Po 
... tockiego ;wła- .d latego  postara ł, się ..jf 

wepchnąć. Z. U. .1. U., żo n ie  mógł-iciłi w ca; 
le .spieniężyć. . .. r .

Alę. .cp. najważniejsze, .agencja „Press*' 
podała -d rkładną. sumę- n a  ja k ą  .została za­
w arta , ..w ym iana”. O tóż wymieniono pa.pięl 
ry  uię ipv,nominalną sumę m iliona złotych, 
ale na nominalna sumę 5.600.00Q ,złotych- 
czylj hr. Potocki zarobił, na tem nic 450 
t y ł  zł.. ąlĄpkrag^Y m iljan! - 
W szystko to robi wrażenie wielkiego sknn-

s kiego.

Pierwsze dziesięciolecie faszyzmu.

p rzecn y ień stw o . • A n ty n o m ja  t a  je d n a k  — 
s tw ie rd z a  —

„bynajm niej nie je s t nieusuwalna. P raw da, 
żo pomiędzy takiem i pojęciami ograniczo­
nemu, jak : jednostka , rodzina naród,, pań­
stwo —  a z drugiej strony  takiem i w y o b ra ­
żeniami nieograniczonem i jak : ludzkość (mi 
łość bliźniego), nauka , sz tuka, relig ja (po­
wszechna)*, wreszcie Bóg —  zachodzą -wy­
raźnie s ta rc ia  <?) Ale dostrzegam y je też 
n aw et śród kręgów  o w ąskim  zakresie. 
Przecież pomiędzy jednostką  a rodziną w re 
n ieustanna w alka, acz dopiero w rodzinie 
jednostka rozw ija się w jy 1' \  dobjn^ając 
ze siebie w szystkie w artości: inicjatyw ę,
przedsiębiorczość, miłość, i zl-owioczcństwo'.
Z achodni tu  —  zd a je  sic  —  po m iesza­

nie p o rzą d k u  id ea ln eg o  z p o rzą d k iem  rze­
czyw isto śc i. „S tarc ie '*  is tn ieć  m oże i is tn ie ­
je czasem  w św iecie rzeczy w is to śc i, n a to ­
m ia s t nie — w świecie idei.

W dniu l go października odbyło się uro 
czyste posiedzenie „W ielkiej Rady*’ faszystów -’ 
sk irj w Rzymie w „Pałazzo Y cnezia” . Tym ra ­
zem miało ono kró tk i przebieg. Zaczęło się 
punktualnie o godzinie 10 wieczorem, a zakoń­
czyło się w 1.0 m inut później. J. dynyrn pun­
ktem porządku dziennego było uchwalenie krót, 
kioj odezwy do narodu, w której w yrażono naj­
wyższe uznanie Miis.soliniemu, „twórcy Rew o­
lucji”. jej w eteranom , jej żołnierzom, jej mło­
dzieży i narodowi —  za „wielkie dzieło” (przez 
nich dokonane) zmiany ducha i lo sów  oj­
czyzny*’.

U roczystość jednak nie skończyła, sio na 
tern..., Sekretarz jeneralny  partji, S tarace, wy­
szedł n a  balkon j rezolucję „W ielkiej R ady” 
odczytał tłumom przed siedzibą partji zgrom a­
dzonym. Odpowiedzią by ła  „en tuzjastyczna —* 
■pisze -— „C ornęre dełla* Sera*’ —  .m anifestacja 
ludności na rzecz W odza’*. N a balkonie ukazał 
się ■wreszcie sam Mussolini. W edług w łóskiegó 
dziennika faszystów  Ogarnął niezw ykły  en tuz­
jazm  n a  w idok W odza. Ro umilknięciu okrzy­
ków  Mussolini przem ówił k ró tko  - i twardo...; 
Pęk rózeg lik to rsk ich " (sym bol faszyzmu) „ujął 
cały naród w łoski w karby  doskonałej dyscy­
pliny”, —  oświadczył.

T ak włoski faszyjem rozpoczął święto swoje 
dziesięciolecia „marszu na Rzymn Miesiąc paź­
dziernik cały m a być przeznaczony na mani­
festacje faszystow skie i na zebrania, k tóre 
w łoskiem u narodow i mają. uzmysłowić dzieło 
dokonane przez faszyzm w przeciągu la t 10.

Dziesięć la t to okres dość w ystarczający 
do poczynienia radykalnych  zmian w polityce 
państwowej.. J a k  go w ykorzysta ł faszyzm? 
T o znaczy Mussolini!

P rzyznać -trzeba, że Mussolini nie próżno­
wał. Dwoił się i tro ił w  pracy, brał, równocze­
śnie po k ilk a  m inisterstw , jeśli odpowiedniego 
k an d y d a ta  w  otoczeniu swojem nie w idział, 
przem awiał praw ie codziennie do tłum ów, a 
obok tego, znajdow ał jeszcze czas n a  zajm o­
w anie się spraw am i p artji faszystow skiej.

Owoce też  w ytrw ałej p racy  „Wodza*’ są  
liczne; —  now y sam orząd, —  tra k ta ty  la te rań ­
skie, —* reorganizacja * adm inistracji, arm ji,. 
szkolnictw a, sądownictw a, —  organizacja woj­
skow a m łodzieży („Balilla*’, „A vang’ard ia”),
pow stanie faszystow skiej milicji i in.

W  rezultacie tych  i innych Teform, W łochy 
są dziś państw em  mocno ceńtralistyCznem i r/.ą 
dżemem „silną ręką*’... W łochy m a ją  ty lko  i&d- 
ną p a rtję  polityczną; o p o zy c jaŁ nie istnieje. 
R ząd faszystow ski panuje nad opm ją; niem a

, w tym  k rajti jednego pism a opozycyjnego...
P ra sa  mówi społeczeństw u ty lk o  to, czśgo so­
bie rząd życzy. Faszyzm  panuje, Mussolini rzą­
dzi bez przeszkód. Przeciw nicy faszystow skie­
go reżimu, jeśli z w alk politycznych z o s ta t­
nich la t  unieśli cało życie, żyją na- em igracji, 
głównie w e Francji.

P j  za tą. jedną korzyścią ustrój korporą* 
cyjny wc Włoszech u**ydaje się eksperym entem  
chybionym. A to z tego przeJew szystkiem  po­
wodu, żo go skierowano do celu, k tóry  mu po­
winien być obcy.

' Ustrój korporacyjny w edług myśli spo­
łecznej w ieku 19-go i 20-go ma być" organiza­
cją Sipołećzno-go.sjsodarczą a nie polityczną. 
Ma służyć do ujęcia rozproszkowanego dziś 
społeczeństwa w jeden orgaiiizan, a  nie do spę­
tan ia go i w ydan ia  w ręce om nipotentnego 
rządu. W ustroju korporacyjnym  —  oświadcza 
Pius XI w enc. „Quadragcsim o artno” -— pań­
stwo ma mieć charak ter czynnika „pom ocni­
czego'’ w stosunku do społeczeństw a w spra­
wach gospodarczych a nie charak ter „państw a 
M olocha”.

W łoski ustrój korporacyjny poszedł w ła ­
śnie w ty ń f drugim ' kierunku....S yndykaty  i kor­
poracje m ają ńa= oktr nie ceł społeczny, ale .pę- 
lityezno-partyjńy. Zam iast stan ow ić  samorząd  
gospodarczy społeczeństw a są narzędziem ^za­
du do ujęcia go w karby  dla doraźnych intere­
sów  rządu i siużą mu jako podstawa do włar- 
dzy.

W takich w arunkach f.aszysl owski ustrój 
korporacyjny nio m a przed sobą,:, przyszłości 
Z chwilą, zniknięcia. MussoJiniegn stanie przed 
nim dylem at: albfGprzebudowa, w  duchu praw ­
dziwego samorządu gospodarczego, albo n a ­
w ró t do liberalnej'.gospodarki,-.-której wypo­
wiedział woj-nę.; c trd  i .j c : -.. j : -

Na.jwdększy dziś teo re ty k .. kopporae jon izmu, 
prof. Spann, nio nkr.vwa zasadniczych różnic 
między praw dziw ą idt?ą - korporą^jonistyczką 
a faszystow skim  eksperynuoitejn.- Rodobnie_:ką- 
tolicki socjolog, Ks. Gundlacb.

U strój korporacy jny  ąost./żiąpr.zeczenieni pań 
'siwa' „o.innipotentrhegó7’. - Molocha’*
państw a dyktator.ektogo.; $ egfcr. tzasadniczą ifleą 
je s t rozróżnienie m ięd zy  póitządkiem- publicz­
nym i porządkiem  ■ pryw^4mon.'-.Rozróżpienia te ­
go nic zna faszyzm i jego „ustrój - ko rporący j; 
ny*’.

To jednak oczywiście ni«>są>r|oszkodzi fa­
szystom chlubić się w .cDecóRna^,’* f a r s z u  na 
Rzym tym „ustro jem ” , jako • historyczną., zasłu-
?rą* w, z.

0 rozszerzenie ochrony 
mniejszości

na w szystkie państwa.
Słuszne stanow isko zajął w 6-tej komisji 

Ligi N arodów  min. Zaleski, żądając rozciąg­
nięcia ochrony mniejszości narodowych na 
wszystkich członków Ligi Narodów. Nie kilku* 
nastu , jak dotąd, lecz w szystk ich  55, czy 56- 
ciu członków Ligi Narodów należy zobowiązań
do przestrzegania jednych i tych sam ych prźe- 

N ajw iększym  jednak  dziełem M ussolńiiega [ p isów  o ochronie mniejszości, 
szyzmu, k tó re  m a stanow ić ich ty tu ł do sła-  ̂ Byłoby może le p ie j ,  gdyby Liga I1

. i*, j.__: ’  ł ■ «---------------------nio nrkfi»-<iVKrvT»Trilo C n p ł i r n n »i fa,
w y wobec historji, je śt itstrój korporacyjny 
w prow adzany system atycznie Od roku 1926. Ma 
on być usprawiedliwieniem  „Rewolucji*’ (zaw­
sze przez w ielkie „R”  pisze się o niej we W ło­
szech) z roku  1922 i równocześnie m a otw ie­
rać now ą epokę w historji nie już ty lko  W łoch, 
ale św iata.

Dzisiaj j.o .p a ru  la tach  prób okazuje się, że 
nowy „u s tró j” nie uspraw iedliw ił pokładanych 
w nim nadziei. Cała jego „korzyść” sprowadza 
się do tego, że w w ypadku konflik tu  góspodar 
czego w ystępuje z decydującem  rozstrzygnie 
ciem nieznane gdzieindziej .m inisterstw o kor- 
poracyj, co zresztą p rak ty k u ją  choć w innej 
fo rm ie— , także państw a nje posiadające ustro­
ju  korporacyjnego. ń U-. .

N arodów
nie potrzebow ała się zajm ować ochroną m niej­
szości, gdyby w szystkie rządy zrozum iały k o ­
nieczność sprawiedliwego (co nie zawsze po-* 
kryw a się z żądanem przez mniejszości ró­
wnouprawnieniem) rozw iązania zagadnienia 
mniejszości. N iestety, dotąd! ty lko  w kilku  p ań ­
stw ach (np. w "Szwajcarji, Estonji) umiano zor­
ganizow ać zgodne współżycie różnych narodo­
wości. Ogrom na większość państw , zwłaszcza 
nowych, pow ojennych jest terenem  zaciętej 
walki m iędzy mniejszościami, k tó re  ju ito  żą­
d ają niepodległości, jaiżto nie chcą pogodzić się 
ze swemi nowemi obowiązkami, a  narodam i rzą 
dzącemi, dążącemi do osiągnięcia jednolitości 
narodowej.

Mniejszości narodow e potrzebują ochrony i
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opieki ze strony Ligi Narodów, a zatem potrze 
bne jest odpowiednie ustaw odaw stw o mniej 
szościowe. Ale to ustaw odaw stw o powinno się 
rozciągać na w szystkie państw a należące do 
Ligi. Nie jest zgodnym z ideą Ligi Narodów 
ten stan  obecny, że Polskę obowiązują specjal­
ne tra k ta ty  o ochronie mniejszości narodowych, 
a  Niemcy —  nie.

Skargi m niejszości narodow ych wnoszone 
do Ligi nie m iały, jak  wiemy z dotychczasowe; 
prak tyki, żadnych szkodliwych następstw  dla 
zainteresow anego rządu czy państw a. Jeśli np. 
idzie o Polskę, to nie było dotąd wypadku, 
by rząd nasz musiał pod naciskiem Ligi Naro 
dów powziąć jakąś decyzję niesłuszną, czy nie 
bezpieczną dla naszego państw a. Ale prawdą 
jest, że ochrona m niejszości może być wyzy­
skiw ana przez sąsiadów  w celach nie m ających 
nic wspólnego z ideą tolerancji. To też sluszn 
min. Zaleski do pierwszego w arunku, by ehri 
niono w szystkie mniejszości dodał jeszcze dru 
gi, by żądania mniejszości nigdy nie mogły 
być inspirow ane z pobudek obcych ich przed 
miotowi.

Senator B eranger przypom niał klasyczny 
przykład nadużycia ochrony mniejszości, min 
nowicic w ysianie przez K atarzynę II. 50.000 
Rosjan do Polski w imię obrony dyssyderitów 
W tedy nie było Ligi N arodów  i w tedy Polska 
była słabą. „Opiekowanie*’ się nmmjszośeiam 
przez potężnych sąsiadów doprowadziło d; 
rozbiorów  Polski.

Dziś ochrona mniejszości przez bigę Na.ro 
dów może zapobiec wielu zatargom  a naw et 
wojnom, ale ty lko  pod warunkiem , że nie roz­
zuchwali ona mniejszości. Opieka nad niniejszo 
ściarni byłaby wręcz szkodliwą dla sprawy 
pokoju, gdyby zachęcała mniejszości dr> u s ta ­
wicznego picniaezenia się i gdyby im dawała, 
wszelkie szanse w ygryw ania każdego sporu 
Nie można więc iść tak daleko, jak  pragną 
niektórzy  obrońcy mniejszości, nie można stw a 
rzać tak iej sy tuacji, .by jakaś skarżąca się gru­
p a  m ogła walczyć w Genewie jak  państw o z 
państwem .

D elegat niemiecki Rosenberg proponował 
różDe, daJeko idące zm iany w procedurze o 
chrony mniejszości. Można zgodzić się z tern 
że załatw ianie sk a rg  m niejszości powinno się 
odbywać szybciej i że opinja powinna być in­
form owana o pracach kom itetów  m niejszościo­
wych Ligi. N atom iast utw orzenie stałego orga­
nu dla badan ia  i rozstrzygania spraw mniejszo­
ści nie powinno nastąpić wcześniej, dopóki o 
obrona mniejszości ni© błędzie rozciągnięta na, 
w szystkich członków Ligi Narodów.

„Dostawca śmierci" na ulicach Charbina

J f l a  s i e m i o c A  
Plany p. Grażyńskiego natrafiają 

na przeszkody.
Na ostatniem  posiedzeniu cieszyńskiej rady 

gm innej, poruszaną była kw estja  rozszerzenia 
granic wojew. śląskiego kosztem  wojewódz­
tw a krakow skiego. Spraw a ta  w ypłynęła na 
porządek obrad rady  w związku ze spraw ozda­
niem, jak ie przedłożył radzie burm istrz Michej­
da o swej interwencji u wojewody śląskiego, 
przeciw ew entualnem u przeniesieniu sądu okrę­
gow ego z Cieszyna do Bielska. Pogłoski o prze 
niesieniu pow stały na  skutek pro jek tu  p rzy łą­
czenia do w ojew ództw a śląskiego kilku zacho­
dnich powiatów wojew. krakow skiego. Jedna­
kowoż. jak oświadczył w ojew oda G rażyński 
burm istrzowi cieszyńskiemu, —  „ąarazie istnie 
ją wielkie przeszkody dla zamierzonego roz­
szerzenia granic W oj. Śląskiego, gdyż Woj. 
Krakowskie snrzeciwia się bardzo odłączeniu 
powiatów Żywiec, Biała i Oświęcim. G dyby do 
szło do przyłączenia, to i tak nie wiadomo, 
czy Sąd O kręgowy zostałby przeniesiony do 
Bielska, ponieważ W ojewoda oświadczy się 
praw dopodobnie za pozostawieniem Sadu w 
Cieszynie.

Hołd niemieckich lotników dla 
i .  p. Żwirki 1 Wigury.

Delegat Aeroklubu niemieckiego kpt. Rein- 
h a rd t złożył wieńce na grobie ś. p. P °r- 
i inż. W igury, w obecności rodzin poległych 
lotników , oraz szefa departam entu  aer m autyki 
w ojskowej nłk. Rayskiego, dy rek to ra  departa­
m entu lo tn ictw a cywilnego płk. Filipowicza

Klęski żywiołowe i nędza wojenna jakie w 
ostatnim  czasie nawiedziły Mandżurję, przywr.' 
ciły do życia znów starego  „azjatyckiego g 
ścia’* —  cholerę, k tó ra  w Charbinie na Dale­
kim W schodzie czuje się jak u siebie w domu 
W roku  bieżącym w lecie i pierwszych dniach 
jesieni cholera pochłonęła setki ofiar. Setki le­
karzy  zorganizow anych w oddziałach przeciw -1 
epidemicznych walczy z tą chorobą, straszliwą. 
Tym oddziałom lekarskim  służy również t. z w .! 
„dostaw ca śm ierci” . Jest to autobus Nr. 531. 
k tó ry  jeszcze niedawno wcale nie różnił sio od 
innych autobusów. Na jego platform ie .jeszcze 
niedawno szofer w ykrzykiw ał kierunek jazdy: 
Czuran-M odagor. Jego pasażeram i byli ehar- 
bińczycy, którzy  udawali się do pracy, na za­
kupy czy też w letnich dniach nad rzekę Smi- 
gari. Obecnie autobus ten w ywołuje zgrozę. 
Przechodnio ponuro patrzą się, jak przejeżdża 
on przez ulice. K onduktor już daw no znikł, a 
na jogo miejsce pow ołano sa.nit.arjusza z opas­
ką K om itetu przeciwepidemicznego na ra­
mieniu.

Zmienił też kierunek ten a to tu s . Obecnie 
jeździ, ty lko  w kierunku m iejskiego szpitala 
centralnego, dokąd codziennie zwozi sio dzi 
sią tk i ludzi, chorujących na cholerę. Obecnie 
afobus ten, nazyw any przez ludność miejsco­
wą ..dostaw cą śmierci’* jest jedynym  środkiem, 
łączącym  chorych na. cholerę \  resztą miasta. 
Były dni, k iedy autobus ten w ciągu 24 godzin 
odbył 50 tur W ostatnim  czas’© na szczęście 
liczba ta  się zm niejsza ponieważ epidenija cho­
lery  już nie tak gwałtownie grasuje.

Ja k  ty lko nadejdzie wieść, że ktoś podey

rzanie zachorował, „dostaw ca śmierci” spieszy 
natychm iast na w skazane miejsce. W mieszka­
niu chorego przeprow adza się dezynfekcję a 
pac jen t zostaje odwieziony do szpitala. Często 
zdarza się, żc jest to osta tn ia  podróż.

Lekarz jeżdżący w autobusie opow iada. 
„Ciężka jest na."za praca. Krewni chorych wi­
dzą w nas nieprzyjaciół i przyjm ują nas bar­
dzo nieprzychylnie, i. idzie nie mogą zrozumieć 
że spełniam y swój obowiązek. Z drugiej strony 
zachowanie się lintuuości jest ziipchro zr >- 
zumiale, bowiem odjazd chorego autobusem , 
to odjazd w przepaść. N ikt nie wie, jaki los 
spo tkał pacjenta, a cm entarz dla zm arłych na 
cholerę to rzeczywiście cm entarz nieznanych 
grobów*’.

Charhińskie pismo „R upor” następująco o- 
pisuje ten osta tn i przytułek ofiar cpidemji: 
:• Kroczym y za dozorcą. W kształcie litery ..T*’ 
rozłożone są wspólne i pojedyncze groby, k tó ­
rych wierzchołki oblane są wapnom. Czterej 
grabarze zasypują wielki wspólny grób. w k tó ­
rym pogrzebano U  Chińczyków zmarłych na 
cholerę. Tuż obok, przygotow any jest drugi 
grób masowy. Trupów zazwyczaj owija się w 
płótno i układa, się w jam ie jednego obok dru- 
gć-ro4’. ..Grzebiemy w wspólnych grobach Ro­
sjan obok Chińczyków” — odpowiedział na na­
sze pytanie, dozorca.

W racając z cm entarza, dziennikarz spot­
kał dwóch grabarzy chińskich, niosących zwło­
ki człowieka zm arłego na cholerę, owinięte w 
płótno. Było to  ostatnie wrażenie z tego ponu­
rego zakątka C. S.

P od zięk ow an ie.

Wszystkim P. T. Uczestnikom pogrzebu 
naszej siostry

MARJIHAĆKMULLER
©m er. k ie r o w n ic zk i S z k o ły  że ń sk ie j  

w  K rzeszo w ica ch ,
a w szczególności Prze w. Ks. Pro Goszczowi 
i Ks. Katechecie, dalej Przew. Ks. Prof. Sze-

owej Górze 
Sieprawskiemu i okolicznemu Nauczycielstwu  
vSzan. Komitetowi Rodzicielskiemu, Dziatwie 
szkolnej, Straży ogniowej, Cechom, Siostrom  
Miłosierdzia, Stow. św. Win?, a Paulo wre­
szcie wszystkim Znajomym Zmarłej i tej licz­

nej P. T. Publiczności, składają
SERDECZNE „BÓG ZAPŁAĆ* 

za tę ostatnią przysługę dla Zmarłej.

Braterstw o Flaszo w te.

Proces o gmach ratusza i teatru 
w Warszawie.

W arszaw skie dzienniki podają zapjw iedż 
sensacyjnego procesu dwu cadyków z rządem

Podpglaczka skazsra na dożywotnia
więzienie.

Przed sądem doraźnym w Białej-Podlas­
kiej s tan ę ła  niejaka, A leksandra Ohwesiukowa

polskim w związku z transakcją z przed s t u ; ze w~si Jaków ki, oskarżona o podłożenie ognia 
laty. Oto cadycy rabini z Góry K alw arji i pod swoją chatę w celu uzyskania premji ase- 
t K ocka dowodzą, że w 1831 roku bankier | kuracyjnej. Pożar stra wił gospodarstw o nietyi-

riwszyc udzielił rządów; polskiemu pożyczki 
w wysokości 100.000 złotych polskich, rzeko­
mo n a  prowadzenie akcji powstańczej. Pienią­
dze te  zostały  zabezpieczone na gm achu te a tru  
W ielkiego, R atuszu i pałacu M ostowskich. Po­
życzka jednak n ie została zwrócona. Cadycy 
tw ierdzą, że są potom kam i bankiera Liwszyca. 
Znamy historyk  żydowski Bała,ban uw aża te

ko  Chwesiukowej, lecz 54 inne domostwa chłop 
skie. S tra ty  dosięgły 100.000 zł. Sąd doraźny 
skazał Chwesiukową na dożywotnie więzienie.

Złodziejski „trick".
W  Grudziądzu dokoaano kradzieży n a  spo­

sób iście am erykański. Do G rudziądza przybył | Qj  p o g n a ją ,  
niejaki Tom owiak, handlarz, w tow arzystw ie

Niemieckie manewry nad granicę polską
V\ nocy z o na (5 bm. odbyły s;ę ćwiczenia 

'■nocne niemieckiej ochrony kolejowej t. z w. 
„B ahnpolizei” na Iin.fi kolejowej M iedary —- 
M ikulczyce. Je-iLnóstki bojowe uzbrojone bvly 
w karab iny  m aszynowe i ręczno karabiny szyb­
kostrzelne oraz specjalnie w yekw ipow ane były 
do walki nocnej przy pom ocy reflektorów , ra­
k ie t i t. d. Ćwiczenia rozpoczęły się tak  silną 
strzelaniną, że mieszkańców pogranicza ogar­
nął niepokój. Niemieckie jednostki bojowe p*"»- 
rozum-iewały się różnobarwnem i rak ie tam i świe- 
tlnemi, k tóre można było dokładnie obserwo- 
wać^ ze strony  polskiej. W  czasie akcji n a  linji 
kolejowej kursow ały pociągi opancerzone.

Również w tym czasie p ruska Schutzpoli-* 
zei odbyła, na, przestrzeni między Gliwicami —a 
Toczkiem i Pyskowicami wielkie ćwiczenia woj 
skowe pod kierow nictw em  sztabu wojskowego 
z udziałem  kaw alerji, wozów pancernych, od­
działów zm otoryzowanych i karabinów  ma­
szyn owych. Ćwiczenia miały na celu zatrzy­
manie rzekomego ataku oddziałów polskich, 
posuwających się po przekroczeniu granicy w 
kierunku Opola. N ależy podkreślić, że oddzia­
ły  m arkujące napad  'po lsk i zaopatrzone by ły  
w sam ochody pancerne, k tórych  rzekomo Niem

X  V  , . - T :  r - * . ?  swego kolegi, w celu zakupienia d la  pewnych p retensje za dowcip, lecz dzienniki żydowskie . . .  °  ,  , V .   „ L ,
uporczywie tw ierdzą, że rabin A lter wystąpi 
z powództwem.

Ograniczenie zwrotu opłat szkolnych 
urzędnikom.

W rozpoczętym roku szkolnym pracowni­
ków państwowych spotkały  niemiłe niespo­
dzianki, najgroźniejsze dla tych, k tórzy, jako  
niżsi pracownicy, pobierają w ynagrodzenia, nie 
w ystarczające na życie a  tem bardziej na opla 
tę  wpisów szkolnych za dzieci.

Oto w ydane zostało zarządzenie, iż w r. b. 
Rząd nie będzie zw racał opłat, szkolnych za 

dzieci pracowników państw owych, uczęszczają­
cych do k las podw stępnyeh, wstępnych i pier­
wszych pryw atnych .szkół średnich j t. p. Za­
rządzenie to brzmi:

Za dzieci, uczęszczające do klas podwstę- 
pnych, wstępnych i pierwszych —  pryw atnych 
szkół średnich ogólno-kształcąeych, na wstęp­
ny  i pierwszy kurs pryw atnych sem inarjów nau 
ozycielskich, oraz na pryw atne, roczne kursy

firm w Łodzi i W arszawie większej p artji gęsi. 
Na dworcu kolejowym  spotkał obu handlarzy 
jak iś  w ytw ornie ubrany  pan. k tó ry  zaofiarował 
sw oją pomoc w prowadzeniu tranzakcji, powo­
łu jąc się na znajomość m iejscowych stosunków . 
N ieznajomy zaprowadził obu handlarzy  do je­
dnego z hoteli, gdzie w czasie kolacji, k iedy 
obaj kupcy wyszli na chwilę z lokalu, osobnik 
ów skradł im z pozostaw ionej przypadkow o na 
stole teczki gotów kę w  sumie 10.950 zł. ! 200 
m arek niemieckich. K iedy handlarze powrócili 
do stołu, nieznajom y pod pozorem udania się 
do telefonu, opuścił lokal i zbiegł samochodem 
w kierunku Swiocia. Dopiero po odejściu nie­
znajomego kupcy zauważyli kradzież, o czera 
zawiadomili natychm iast policję.

WYROK NA BANDĘ FAŁSZERZY MO­
NET. P rzed  sądem  okręgowym w Poznaniu to­
czyła się rozpraw a przeciwko bandzie fałszerzy 
monet. Na ław ie oskarżonych zasiedli Feliks 
K rzynka i jego żona Zofja, A ugust P robst i

bo klasy te 1 kursy nie m ają odpowiednika w 
szkolnictwie państwo went**.

Wielkie święto w Poznaniu.
Z Poznania piszą nam :
W święto Chrystusa Króla, w niedzielo dnia 

30-go października br. nastąpi wreszcie uro­
czyste poświęcenie Pom nika Najśw. P. Jezusa, 
w Poznaniu. Niebawem więc już ujrzym y wspu 
niały łuk trium falny, pro jek tu  arch. L ucjana 
M ichałowskiego, ozdobiony postacią Chrystu­
sa, d łu ta  prof. M. Rożka, odlaną w spiżu su­
to  złoeonem. K om itet Budowy Pom nika zapra­
sza cały ogół Polski do jak  najtłum niejszego 
uczestnictw a w uroczystości poświęcenia, Kv 
jak  najokazalej w ypadł ten ak t narodowi ; 

d rre k to ra  ..Lotu** p /M akow skiego ,# przedstawi-1 wdzięczności wobec Boga za wskrzeszenie Oj- 
cieli Aeroklubu R .P.. LO PP i innych. Podczas ezyzny.

nauczycielskie nie zwraca się op ła ty  szkolnej. 1 żona M arja oraz Józef Palacz. Sąd ska*

uroczystości składania wieńców kpt. R einhard t 
w ygłosił przemówienie, poświęcone pamięci 
zm arłych tragicznie lotników.

SEKWESTRATOR ZAMKNIĘTY W  STO­
DOLE. W kw ietniu b. r. przybył do T rutow a, 
pow. lipnowskiego, sekw estrator Urzędu Skar­
bowego w Lipnie. St. K w iatkow ski, k tó ry  udał 
się do zagrody gospodarza Wł. Lew andow skie­
go, ażeby zabrać obłożone aresztem żyto. L e­
wandowski począł się f.Tomn.czyć. w końcu se- 
k w estra to ra  zam knął w stodole. Urzędnika w y­
puściła n a  wolność dopiero żona Lewandow­
skiego. Sprawę te  rozpatryw ał w tych dniach 
sąd z W łocław ka. Lewandowski został skazany 
na trzy miesiące więzienia.

Pozatem  K om ite t Budowy Pom nika jak 
najgoręcej pros: o hojne ofiary na pokrycie 
reszty kosztów  D ary gotówkowe nadsyłać 
można do K om itetu Budowy Porno:l> i Najśw. 
Serc:.* T‘. Jezusa w Poznaniu, ulica św. M arci­
na  69 m. 17 za b lankietem  P. K. O. na konto 
Nr. 207.470.

Załoga „Niemna” przed sadem.
Z G oetcborga do Gdyni w yjechała część za ­

łogi s ta tk u  „Niemen*’ w liczbie 25 osób. Resz­
ta  załogi pozostaje w Goeteborgu aż do roz­
praw y sądowej, k tó ra  toczyć się będzie w goe- 
teborskiej izbie morskiej i k tóra ustali okoli 
czności ka tastro fy , oraz ew entualną kw estję 
odpowiedzialności za katastrofę. Rozpraw a od­
będzie się w sobotę.

zał Krzynkę i jego żonę na 5 lat więzienia. 
Probsta na 4 lata, Palacza na 4 lata oraz Marję 
Probst na 3 lata więzienia. W szyscy skazani 
zostali nad to  n a  pozbawienie praw  obyw atel­
skich n a  przeciąg la t 5.

X  całego św ia ta .
Otwarcie kongresu katolickich filozofów 

w Pradze.
We czw artek w auli un iw ersytetu  w Pradze 

odbyło się otw arcie kongresu kato lickich  to- 
mistów. N a uroczystość przybyli arcybiskup dr. 
K aszpar. ks. m inister Sz ramek, prezes czecho­
słowackiej Akad om ji dr. Foerstor, historyk Pc- 
karz i wielu ucz m ych. Uroczystość zainaugu­
row ał przemówieniem prała t papieski ks. dr. 
Rueckl. N astępnie arcybiskup dr. Kaszpar wy- 
r: ził podziękow anie zebranym  za prace zwią­
zane z organizacją i urządzeniem kongresu, 
k tó ry  z-mierza do pogłębienia studjum  filozofii 
na. podłożu filozof ji św. Tomasza. Ks. Prof. Ma- 
tocha przekazał g ratu lacje i pozdrow ienia od 
ołomunieckiego arcybiskupa. G ratu lacyjne de­
pesze nadeszły również od K s. P rym asa H lon­
da i uniw ersytetów : krakow skiego i lw ow skie­
go. W końcu odczytano p:smo Ojca św. z bło- 
s osławi•mstwom apostołskiem  d la  kongresu. 
Następnie dr. Hahn.n z Ołomuńca wygłosił refe­
rat p. t. ..Pr gTam i cel filozoficznych konfereu- 
cyi“ . Drugi odczyt wygłosił ks. prof. dr. J. 
Benesz na. tem at „Stanowisko filozofji w urny* 
słowości czeskiej**.

Dyrtktor KAP-e] u Ojca św.
We środę druia 5 b. m. Ojciec Św. przyjął 

na audjencji p ryw atne j d y rek to ra  Polskiej K a­
tolickiej Agencji Prasow ej, ks. p ra ła ta  Zygmun 
ta  K aczyńskiego. W  końcu audjencji Ojciec 
św. udzielił błogosław ieństw a d la  caiej k a to ­
lickiej p rasy  polskiej.

Podziemny świat przedhistorycznego 
człowieke.

Niedawno _ odkryto  groby- sta lak ty tow e w  
Czechosłowacji w  Domie© w  południow ej Sło- 
waczyźni© św iadczą o tern, że w  k ra ju  tym  znaj 
duje się najw iększa ilość g ro t tego rodzaju. 
Nigdzie n a  świecie niem a ty le  grot na ta k  m a­
łej przestrzeni. Oprócz olbrzym ich g ro t Maco­
chy na Orawach, istn i: ją  g ro ty  demiinowskie 
na Słowaczyźnie, k tó re  s ta le  są  pow iększane 
przez nowe odkrycia, dalej g ro ty  w  Dobszinie, 
również na  Słowaczyźnie, dalej g ro ty  s ta la ­
k ty tow e w Domice, odkry te  w  ostatnich’ cza-, 
saob. Rzeczoznaw cy sądzą, że takich  g ro t n a  
Słowaczyźnie istn ieje znaczna ilość. W  gro ­
cie Domica odk ry ta  została siedziba przedbisto 
rycznego człowieka z w ielką ilością zabytków  
archeologicznych, naczyń, narzędzi, itp . W  gro­
cie znajduje się dużo białych i kolorow ych sta­
lak ty tów .

Kongres mlędzynar. kat. zwi$zk6w 
kobiecych.

W dniach od 26-go września do I g o  pai- 
dziem ika r. b. odbył się w  Lucernie zjazd Unji 
M iędzynarodowych Związków K obiecych wraz 
z Sekcją Młodych. Zjazd zgrom adził przedsta­
wicieli 16 państw , naw et z Aust-ralji, Meksyku, 
A rgentyny  i Brazylji. Program  pracy poświę 
eony był w pierwszym rzędzie w skazaniem  
Stolicy A postolskiej, dotyczącym zagadnień 
wychowawczych w encyklice papieskiej o  wy­
chowaniu. W .pierwszym dniu pani dr. E. Bnin, 
p rzedstaw iła w referacie „E ncyklika a młodzież 
w Akcji K atolickiej’*, zadania młodzieży. W  
drugim dniu zebrani w ysłuchali z zajęciem re­
fe ra tu  delegatki polskiej, p. Dunin o znaczeniu 
radości w  w ychow aniu. W  dniu 29 w rześnia 
obrady poświęcone były zagadnieniu w ycho­
w ania fizycznego ,i sportu. Po zamknięciu o  
brad wyznaczono następny  kongres za dw a la ­
ta  w Rzymie. W  czasie zjazdu czynną b y ła  cie­
kaw a wystawca poszczególnych organizacji n a ­
rodowych, przedstaw iająca ich działalność. 
D elegacja polska odznaczała się czynnym 
współudziałem w obradach i pracach Zjazdu, 
m ając przygotow ane korre fe ra ty  do w szystkich 
poruszanych zagadnień oraz zabierając często 
głos w dyskusjach ogólnych.
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Konfitury i sałaty octowe 
z zielonych pomidorów.

Zielone pom idory, pozostało n a  krzakach 
po nastan iu  chłodów jesiennych (nie mrozów), 
stanow ią w yborny m aterja ł na ładno konfitury! 
niezastąpione przy  dekoracji ciast i iegumin i 
n a  wykw intną, w sm aku słodką sa ła tę  octową.

N a konfitury , *bicrze się owoce najdrobniej­
sze i  zupełnie tw arde. K ażdy pomiclorok przy­
k raw a  się n a  płask dla usunięcia ziarnek, p o ­
czerni w koszyczku drucianym  zanurza na d iw i 
lę  w  gotu jącej wodzie, osacza natychm iast : 
z te j wody, przelew a bardzo zimną (najlepiej 
z lodem) i w sa la terce  zalewa lekkim syropem, 
zrobionym  z dwóch szklanek cukru I pat 
szk lank i w ody n a  kilo owocu. Syrop ten. po­
w inien być zupełnie ostudzony. N azajutrz sy ­
rop się zlewa z owocowe dodaje szklankę ca- 
k rp „  przesm aża i zaledwie letnim  zalewa pomi­
dory. Zabieg ten pow tarza  się jeszcze trzy  ra­
zy, za każdym  razem dodając szklankę cukru 
(5 szklam fc cukru  odpow iada mniej więcej 
ilości jednego kilogram a). O statnim  razem do 
w rzącego syropu w rzuca się pomidory i go tu ­
je  bardzo wolno, co dziesięć m inut odstaw ia­
ją c  n a  5 m inut konfitu ry  od ognia, aby owoce 
dobrze się przesyciły  syropem . Aby pomidory 
zachow ały ładny, zielony kolor, należy je sm a­
żyć w mosiężnym rondlu.

Gdy owoce się staną  przeźroczyste, a  sy­
rop zgęstnieje, należy dodać n a  każde k ilo  kon 
serw y pół p asty lk i benzoesu, rozpuszczonej w 
łyżce gotow anej wody. N azajutrz dopiero, po 
zupełnem w ystygnięciu, sk ładać trzeba do 
słoików, do ubieran ia to rtów  należy bsączyć 
dobrze owoce n a  sicie luo cukierniczej siatę.} 
drucianej. Pom idory zielone, m ają w łaściw y 
sobie zapach, k to b y  jednak  w olał arom at wa- 
nilji lub skórk i cytrynow ej, może jednego lub 
drugiego zapachu dodać p rzy  smażeniu.

Specjalnie w ykw intną w  sm aku i oryginał 
n ą  w  w yglądzie sa ła tę  octow ą m ożna zrobić 
z nieco w iększych lecz jeszcze zupełnie zielo­
nych pomidorów. Z cy tryny  zciągnąć żółtą 
skórkę i pokrajać  w cien iu tk ie paski. K ażdy 
pom idor naszpikow ać paru  takiem i paskam i 

i jednym  gwoździkiem  lub kaw alątk iem  cyna­
m onu. Pom idory złożyć do w azy  lub słojp,, na 
dno naczynia w rzucić kaw ałek  im biru i k ilka  
ziaren  pieprzu angielskiego (ziela). N a dwa 
kilo  pom idorów zagotow ać pół litra  niezbyt 
mocnego octu z 25 dkg. cukru. Zupełnie ostu­
dzonym  zalać pom idory. Po dw udziestu czte­
rech godzinach ocet zlać, dodać p arę  łyże^ 
cukru , ocet pow tórnie zagotow ać, ostudzić, 
znów zalać pomidory. T o  zagotow yw am e i za­
lew anie pow tarza się k ilk a  razy, zależnie od 
rozm iarów  pomidorów, gdyż należy uw ażaĄ  
ab y  owoce doskonale eię przesyciły  octem.

Dopiero, gdy widzim y, że s ą  doskonale na­
pojone, zagotow ujem y jeszcze raz  ocet, dodajci 
m y  ty le  m ocniejszego octu, ab y  owoce były 
p o k ry te  i ty le cukru, aby  syrop by ł dobrze 
słodki (około pół kilo cukru  n a  l i tr  octu). Do 
gotu jącego  się syropu w kładam y pomidory, 
sm ażyć bardzo wolno kw adrans najm niej. P o ­
m idory  w yjm ujem y po ostudzeniu, w kładam y 
'do słoji, sy rop  jeszcze w ysm ażam y i  ostudzo­
nym  zalewam y pomidory. T a w yborna sa ła ta  
specja ln ie  się nadaje  do sz tu fady  i wszelkiej 
zw ierzyny.

Pan! Elżbieta.

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y
I
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DOM K A T O L I C K I

v m L  m i a n a m i  ii.

Od w torku, d n ia  4 -tcg o  p aźd ziern ik a

Wielki film religijny
N a j n o w s z e  arcyd zieło  sztuk i film ow ej pod ty t .

Zycie i dzieła św. Serafiny m iłości-założycielą  Zakonu Franciszkańskiego.

Początek przedst. w dnie powszedn. o g. 5, 7 i 9 wiecz., w niedzielę i święta o g. 3, 5, 7 i 9

N ajtańsze kino d źw ięk ow e w  K rak ow ie!

i

Najstarsi z najstarszych.

N a czele w ielkiej parady  w eteranów  w Lon dynie kroczyło 60 najsta rszych  b. żołnierzy 
angielskich z czasów w ojny burskiej, w alk przeciw  Mahdiemu w Sudanie, oraz wojny świa

towej.

fluth n^damnitnf.

U fryzjera. —  Podczas nam ydlania zw raca 
fcfę fryzjer do  gościa.:

—  Zdaje mi się, że miałem już przyjem ­
ność golić Szanownego P ana?

—  Nie, nie, te  szram y co pan  myśli po­
chodzą z w ypadku  samochodowego.

K. Berkanówna. „TAK MI CIĘŻKO*’. Roz­
mowy na czasie. Skład główny u autorki, plac 
M atejki 53, oraz w K sięgarni św. W ojciecha. 
Poznań 80 stron. 1.50 zł. i p rzesy łka 25 gr.

Broszura pow yższa je st pierwszym tomom 
Bibljoteczki Społecznej. Pod ogólną nazw ą: 
„T ak  mi ciężko” ijodaje au to rk a  żyw e obrazy 
z  dni w spółczesnych w  społeczeństwie. O to n ie­
k tó re  ty tu ły  rozdziałów  broszury: „Nie mam
p racy ”. „Jeść  mi się chce” . „Nie mam dachu 
nad  głow ą”. „Zubożałem” . „Nie wiem co ro ­
bić” . R ozbite m ałżeństw o” . „Rozłam w ro ­
dzinie” . „Nie wierzę w  przysz1 56” itd . ^Przy 
każdym  rozdziale podano uzupełń ' > ?ą  li te ra ­
tu rę  społeczną: książkę lub  czasopismo.

Ujęcie broszury jest społeczno. Cel: pobud­

ka  do pracy, do w ytrw an ia —  mimo w szystko. 
Dziełko nadaje  się dla tych, którym  życie do 
kucza oraz d la  tych, k tó rzy  się niemi opiekują. 
Z resztą w szystkim ; co ranie dziś, to tobie 
jutro .

Życzyć należy broszurce, by  udało się jej 
spełnić jej „m isję” społeczną wśród na6.

“Humor
U lekansa. —  „Panie doktorze, Czy zda­

rzyło  się P anu  podczas długoletniej p rak tyk i 
popełnić jakiś poważniejszy b łąd?”

„Tak raz. Miałem pac jen ta  bardzo boga­
tego A m erykanina i uleczyłem go w ciągu 
dwóch w izyt.

N O W O Ś Ć ! !
Wyszła świtża Książka praf. Unlw. Jag.

X. Dra M. S la n la ty ck le g o  p. t.

APOLOGETYKA
ezyli DOGMATYKA FUNDAMENTALNA,
a tr o n  XVI -f- 374 In 8* i jeat do nabycia 

w Księgarniach i n Autora,
Kraków Jabłonowskich 28.

^  (Cena księgarska książki 11 zł.).

fp o rt
Cyrk Tlldena w Krakowie.

Zespół zawodowych tenisistów  nosząca po­
pularną nazwę „Cyrku T ildena” rozegra we 
w torek 11 b. m. na kortach  krakow skiego A, 
Z. S. szereg spotkań pokazowych.

Mecze o wejście do Ligi.
W niedziele rozegrany zostanie w Poznaniu 

pierwszy mecz m iedzy grup owy 0 m istrzostw o 
Polski klasy A i wejście do L igi-pom iędzy m i­
strzem I-ej grupy poznańską Legią a  mistrzem 
U 1-ej grupy 1 pp. Legjonów z Wilna. Rewanż 
odbędzie się dnia 16 października w Wilnie.

le g o  samego dnia odbędzie się w K rakow ie 
drugi mocz półfinałowy pomiędzy Podgórzem 
a przem yską Polonią. Rewanż tego meczu od­
będzie się clnia 23 b. m.

Skutki amerykańskiej głupoty,
Słynna am erykańska lekkoafletka.* Dedrłk- 

son, k tóra na igrzyskach olimpijskich w Lns 
Angeles zdobyła dw a punkty  mistrzowskie 
(80 m. płotki i oszczep) oraz jecłon ty tu ł w ice­
mistrzowski (skok wzwyż) —  otrzym ała zakaz 
upraw iania sportów.

Lekarze orzekli, że Dedr.ikson jest tak dale­
ce przemęczona startami, że każdy nowy sta rt 
może spowodować poważna chorobę nerwów. 
Ponadto Dedrikson nabawiła się w ady serca.

Je.sfc to  sm utne .następstwo am erykańskiej 
w)most głupoty, któr e j  źródłem jest nowobo­
gacka megaloman ja. Zam orscy dorobkiewicze 
chcą bowiem n a  każdym polu prześcignąć swą. 
•Jawną, ojczyznę Europę i nie w ahają się u a  
ołtarzu swej głupoty składać molochowi rekor­
du zdrowie młodego pokolenia. Zhyt często nie 
tylko pozw alają, lecz nawet, nak łan ia ją  m ło­
dych ludzi do forsownego .treningu, czego w y­
nikiem jest np. obecna, choroba p. Dedrikson.

Sukcesy Hebdy i Jędrzejowskiej 
w Meranie.

W Meranie rozpoczął się doroczny między­
narodow y turn ie j tenisow y z udziałem czoło- 
w y cli rak ie t w łoskich, czeskich, francuskich, 
niemieckich i austrjackich . 7, Polski biorą u- 
dział Jędrzejow ska, H ebda i Dubieńska.

W rozgryw kach w stępnych Hebda pokonał 
Niemca Piccarda 6:1, 6:0, a następnie W łocha 
Sertorio 4:6, 6:2, 8?6, kw alifikując się do 
ćwierćfinałów.

Dubieńska napotkała w pierwszym meczu 
na. Niem kę Horn, % którą przegrała 2:6, 4:6.

Jędrzejowska w rozgryw kach finałowych 
odniosła ładny sukces bijąc m istrzynię Czecho­
słowacji Deutsch 6:2, 6:4.

„AMATOR* NURMI BIERZE 1000 MAREK 
NIEM. ZA START.

N urm i m a zamiar rozpocząć s ta rty  jako za­
wodowiec. W krótce s ta rtow ać m a w zawodach 
w Niemczech, przytem  za każdy start liczy  
sobie po 1000 marek niemieckich, niezależnie 
od pokrycia kosztów podróży i utrzymania.

ZDZISŁAW  JACHIM ECKI.

Bluff i nonsens
w  m u z y c e  w s p ó ł c z e s n e j .

II. W spom niawszy rodzaj operowy, wypa 
d a  mi pokrótce przynajm niej zająć się niektó- 
rerni przykładam i współczesnej p rodukcji na 
tem  polu. Jeżeli z jednej strony trag iczna o- 
pe ra  A lbana B erga p. t. . W ozzeck” do libretto 
Jerzego B uchnera, (pochodzącego jeszcze z ro­
ku  1836-go), je s t szczytem  ek spery m en tal n oś ci 
w granicach stylu atonalnego oraz ekspresjo- 
nizm u dźwiękowego, to operow o-oratoryjny 
„Oedipus rcx ” Igora Straw ińskiego ze swojemi 
łacińskiem i słowami, um yślnie przetłnmaczono- 
m i z francuskiego oryginału Ja n a  Cocteau, i 
ze swoim wyfraezonym  conferencienm . tłum a­
czącym znowu publiczności akcję sceniczną na 
zrozum iały dla niej język, jest szczytem  eks- 
ccntryezności, zblazowania i snobizmu. P rzera­
żenie zaś i sm utek beznadziejności ogarnia p-> 
w ysłuchaniu zam askow anego pod ha darni no­
wych dążeń blu fi u operowego K urta  W eilla: 
p. t, „Świetność i upadek rajsk iego  m iasta Ma- 
hagony” , w którem  słuchaczowi podana zosta­
ła w sosie jazzowym .stęchła już spuścizna po 
berlińskiem „U eberbre ttP . Zresztą zaś ogromna 
część współczesnej produkcji m uzyczno-dram a­
tycznej niem al we w szystkich k rajach  dąży

nieświadom ie do ru iny  tej sztuki przez apliko­
w anie w ykonaw com  horrendalnych trudności 
technicznych, po których  bohater.skjem poko­
naniu okazuje się, że prócz au to ra  niem a już 
może drugiego słuchacza, k tó ryby  z w ysłucha­
n ia nowej opery w yniósł jak ieś zadowolenie. 
S ta ty s ty k i operowe z la t  ostatnich w ykazują, 
też coraz więcej prem jer bez bodaj drugich 
dalszych przedstaw ień. —  Pokaźne także ^  
liczby oper .napisanych i naw et w ydanych, k tó ­
re, pomimo głośnych w_ świecie nazwj.sk swoich 
twórców, uie mogą zdobyć —  w skutek nad­
ludzkich w prost trudności w ykonania i anti- 
muzyczności swojego sty lu  —  prawa w stępu 
do teatrów  m uzycznych. Los tak i dzieli z wie­
loma innemi jednoaktow a or.cra Arnolda Schon 
berga „Yon heute auf m orgen” do tekstu  Maxa 
Blondy.

N iewątpliw ie objawem chorobliwości nasze; 
epoki na punkcie ustosunkow ania -się twórczej 
indywidualności do społeczeństwa są coraz 
częściej spo tykane przykłady perw ersyjnej am­
bicji tw orzenia dziel, do których w ykonania po­
trzebne są niekiedy nieosiągalne w arunki tech­
niczne i artystyczne. Alojzy H aba, należący do 
młodszej szkoły kom pozytorów  europejskich, 
zawdzięcza rozgłos swojego nazw iska propa­
gowaniu — dawniej ćw ieretonowego -— dzisiaj 
zaś naw et jeszcze bardziej wysubtelnionogo 
system u dźwiękowego, mianowicie systemu 
dzielącego ok taw ę n a  36 części. Zam iast na­

szego d s ,  znajdującego się pom iędzy ©ad, pra­
gnie Haba, żebyśm y mieli albo jedno wyższe o 
ćwierć tonu c i  jedno tak  samo w yższe cis, a l­
bo aż trzy tak ie  trochę wyższe m iędzy-tony. 
N a razie on sam  jeden ty lko  g ra  sobie n a  dwu, 
względnie —  ti«y-k law iaturo  wyim fortepianie 
sw oje eksperym entalne u tw ory  na tak ie  in­
strum enty ; Ale ćw ierćtonow ych konijpozyoyj 
H aby  n a  zespoły sm yczkow e i wokalne, nie 
mogą jakoś ugryźć naw et bardzo rutynow ani 
muzycy, nie mówiąc o śpiew akach, k tó rzy  po­
mimo odpowiedniego w yszkolenia nie trafia ją  
żądanych przez H abę interwałów . N aturalnie, 
że Syzyfowych wysiłków Haby, jego system u 
muzycznego i prób kom pozytorskich, nie moż­
na uw ażać za bluff lub nonsens, ale że są to 
ty lko fantasm agorje, tego nie da się za­
przeczyć.

"W jakąkolw iek stronę św ia ta rzucimy o- 
kiein, łatw o zauważam y jak  bujnie wschodzi 
posiew bluffu i nonsensu w muzyce współcze­
snej. Każdy choćby najpotw orniejszy środek 
akustyczny staje się godnym w rękach kom ­
pozytora. 'k tó ry  za wszelką cenę usiłuje zwró­
cić na siebie uw agę mas. W e W łoszech znaleźli 
się niedawno m uzycy, futuryści, ale muzycy 
w cudzysłowie, k tó rzy  stworzyli orkiestrę sa­
m ych grzechotek i przyrządów syczących i szu­
miących i zaczęli pisać symfonje trzasków  i 
świstów. Liczni i to naw et bardzo u ta lentow a­
ni kom pozytorzy dochodzą do poglądu, że for

tep ian  powinien być używ any już ty lko  jako  
w ątły  instrum ent perkusyjny, a S traw iński w 
ostatn im  swoim koncercie skrzypcowym  zdaje 
się nie widzieć już wielkiej różnicy, zachodzą­
cej m iędzy czterom a strunam i skrzypiec a  skó ­
rą  kotłów  i w ielkiego bębna. Nieliczenie się * 
w ytrzym ałością słuchacza, ozy to w k ierunku 
fizjologji słuchu, czy aktyw ności psychicznej 
sta jó  się dla w ielu kom pozyt mów, jak b y  do­
brem  ich prawem. Niespo«ób w yliczać tu  
w szystkich dokonyw anych pod tym względem 
ekscesów. N aw et sym patyczny rodak  Gand 
hiego, hinduski kom pozytor K aik łm ^u  Sorabji, 
użył sobie wobec ewentualnych* słuchaczy swo­
jego „Opus* clavicem balisticum ” , żądając od 
nich d la w ysłuchania tej kom pozycji w  jednym , 
nieprzerw anym  w ątk u  —  około czterech go­
dzin cierpliwego skupienia się w sobie.

W  strasznym  zaiste okresie pow ojennej de* 
praw aeji, nagm innej narkomamji, oszuetw  n a  
skalę O ustrica i  K reugera, m usiało pewnie ja k ­
by  % konieczności h istorycznej dojść także Jo  
załam ania się zaufania w  w artość  m uzyki’ wczo 
rajszej doby. K ażdy jednak k to  każe zam il­
knąć zupełnie głosowi wielkiej przeszłości mu­
zycznej, okłam ując siebie i drugich, że k u ltu ra  
dnia jutrzejszego może oderw ać się od grun tu  
zdobyczy artystycznych  wielkich genjuszów 
daw niejszych epok, ten  musi chwycić się bM - 
fu i zabrnąć w trzęsaw isku nonsensu.
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to  siyehai
w  K r a f t o n l e .
S o b o t a  8: św. Brygidy wd.
N i e d z i e l a  9: św. Ludw ika. 
N i e d z i e l a  9: w schód słońca o godz. 

o .U , zachód o 17.20.

Dokąd sięga władza Krak. Związku Legionistów?

-oo-
PROŚBA DZIATEK Z „RODZINY SIERO­

C E J” . Pierwsze liście jesienne przywodzą, na 
niyśl zbliżającą się zimę. Chłód i głód to jej 
nieodłączni i niebezpieczni tow arzysze, k tórzy  
nielitośeiw ie zag lądają do domów ubogich i 
sierot. Zabezpieczenia przed złymi gośćmi ocze­
kują. sieroty w zakładach ..Rodziny Sierocej'1. 
T rzeba im zapasów żywności, odzieży, opału, 
tymczasem datki p łyną skąpo, a  fundusze Sto­
w arzyszenia są w yczerpane.' Zn łask. zezwole­
niem S tarostw a Grodzkiego uproszone Panie 
zasiada dnia 9 hm. przy stolikach dla spełnie­
nia. ciężkiego j niewdzięcznego obowiązku zbie­
rania. datków  na cele u trzym ania obu zak ła­
dów. —  Zarząd Stowarzyszenia uprasza g o rą ­
co, by  P. T. Publiczność im fon trud osłodziła, 
spieszą(■ choćby z najmniejszym groszem, ale 
dan rm  z serca.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU LEK A R SK IE­
GO POL. AKAD. UMIEJ, odbędzie się w po­
niedziałek 10 hm. o godz. 6-ej wlecz. Porządek 
dzienny: J. Kaulborsz: Badania nad odporna 
ś-cia krw inek. Ref. Godlewski. L. Blackcr: No­
we ciałka krwi, obdarzono własnym niebem 
(hemokiny). Ref. (W. Orłowski), S. Maziarski. 
TL Godlewski. W. Mark ort: Rola nerki w kw a­
sicy doświadczalnej u osób zdrowych. Ref. W. 
Orłowski.

Posiedzenie W ydz. filologicznego odbędzie 
się również 10 hm. o godz. 5-ej, z nast. porząd 
kiem dziennym: Czł. L. Stern ba eh: Polska pa. 
rem jo graf ja NYU wieku. Czł. T. Sin ko: Dokoła 
Pogadanki Żmioliowskiej. Potem  odbędzie się 
posiedzenie adm inistracyjno z o zwykłym po­
rządkiem  dziennym.

KURS PEDAGOGICZNY. Staraniem  K ra­
kow skiego Koła XX. K atechetów , z pomocą 
K u n ro rju m  i M inisterstwa W. R. i O. P. od­
będzie się w K rakow ie tygodniow y K urs pe­
dagogiczny. W ykłady trw ać będą od dnia 2-1 
do 29 biu. włącznie. N adto odbędą się trzy 
sem m arja w tygodniu. — W ykłady odbywać 
sic będą od godz. S-ej do 13-tej. s minarjn. 
7,aś od 16-fcj do 1 S-tej. —  Udział w Kursie 
m ogą wziąć. Księża, uczący w szkołach śred­
nich i powszechnych, tak publicznych, jak  pry 
wa.tnydi diecezji krakow skiej.- Część Księży, 
uczących poza K rakow em  może uzyskać zasi­
łek pod wa.run:kic|n, ż?. uczy w szkołach pu- 
b]iczn\-cli. — Zgłoszenia przyjm uje do dnia 15 
brn. T\s. Jułjusz M atysiak, K raków, Sornkor- 
ska 27.

WYMIANA AKCJI JAW ORZNA. Jaw orz­
nickie Komunalne, Kopabiie, W ęgla Spólka Ak­
cyjna informują na<, że ucliwalo.ua przez W al­
n e  Zgromadzenie w ym iana dotychczasow ych 
akeyj, nastąpi niezwłocznie po wykonaniu n a ­
kładu nowych akeyj, których druk będzie 
ukońozony w ciągu listopada br.

W ym iana polega na tom, że za każde 20 
sztuk dotychczasow ych aikcyj po zł. 25 w. n. 
przedłożonych z arkuszem  kuponowym  i 

/WKzysfkiemi kuponam i od Nr 10 z roku 1931 
v,dącznie —  otrzym ają w ym ieniający 1 nową, 
akcję na ,7.1, 500 w. n., oraz tytułem  bon-usa 
za kupon *N-f 10 z foku 1931 od dotychczaso­
wych akeyj kw otę zł. 2 mniej 5 gr. tytułem  
zwrotu kosztów  konfekcji now ych akeyj.

Dokładna d a ta  wymijany, przypuszczalnie 
nie później jak 1-go grudnia br. i szczegóły 
podane będą do publicznej w iadom ości w 
swoim czasie za. pośrednictwem prasy.

AUTO CIĘŻAROWE POTRĄCIŁO TRA ­
GARZA, H enryka Jakocha , la t  50. w czasie 
gdy przechodził wczoraj o godz. 10-tcj przez 
ul. S trądom . Jakocha ze złamanemi żebrami 
odwieziono do szpitala.

7AW14DOMIENTA I KOMUNIKATY
REK O LEK C JE  ZAMKNIĘTE DLA PANÓW 

2  IN TELIG EN C JI odbędą m  w Dziedzicach 
n a  Śląsku w Domu rekolekcyjnym  X. X. Jezui­
tów. Początek dn. 29 łan. o godz. 19-tej; zakoń 
ezenie dn. 2 lis topada rano. W arunki u trzy ­
m ania bardzo przystępne. P rzy  zgłoszeniach 
należy podać wiek, zajm owane stanow isko i 
dokładny  adres. Zgłoszenia przyjm uje: Ks. Su­
perior XX. Jezuitów . Dziedzice.

PRÓBA O PAŃSTW . OZNAKĘ SPORT. W 
dniach 9, 17. 18 i 19 b. m. organizuje Okręg 
Ośrodek W,F. w K rakow ie wraz z K rak. Okręć. 
Zw. Kolarskim  próbę o Państw ow ą Odznakę 
Sportową. Zgłoszenia do próby przyjm uje 0- 
środek W ł^ przy ul. Zwierzynieckiej 26 do dnia 
13 hm. —  w razie zaś w yboru jazdy na row e­
rze na trasie 20 km. do dnia 7 bm. godz. 12-tej. 
Zbiórka ubiegających się o P. O. S. do jazdy 
na rowerze w dniu 9 bm. o godz. 1.0 rano na 
Bielanach koło restau racji p. Garzła i w dniu 
17 bm. o godz. 15 na  St.adjonie W ojsk. (Mało 
Błonia).

ZEBRANIE MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA POL­
SKIEGO, połączone z odczytem prof. Z. K le­
m ensiewicza p. t.: Opieka rodziny nad mową 
dziecka, —  odbędzie się w niedzielę. 9 b. m. 
o godz. 11, w sali przy ul. Gołębiej 20. I. ?>.

Niezwykle ciekawe ..uwagi’1 o K rakow ie za­
mieszcza „Gazeta W arszaw ska'4. W” Nrze 
z czw artku bież. tyg. czytam y między innemi 
dosłownie:

„Związek Legionistów , ulokow any na W a­
welu, sprawił władzom i m iastu ni cl aria nie­
spodziankę. Oto wydał do mieszkańców m iasta 
odezwę i poparł ją  w wielu w ypadkach oso­
bistą interw encją u „interesow anych obywatc- 
łi‘:, w k tó rej stw ięrdza. iż bezp:oezeństwo oby­
w ateli i ich mienia coraz bardziej kuleje, a  po­
licja nie jest w stanie zabezpieczyć obywateli 
przed kradzieżą., włamaniem i t. d. Władzom 
z pomocą spieszą więc legjoniści i organizują 
ęsobną straż bezpieczeństwa, a od ..intereso­
wanych obyw ateli4’ żądają mie-iocznej opłaty 
od 5 do 1.80 złotych,. To stw ierdzenie przez 
związek legionistów, iż w ładze bezpieczeństwa 
nie mogą mieszkańcom m iasta  zabezpieczyć 
spokoju, je s t niesłychanie charakterystyczne'. 
Odezwa nie została  skonfiskow ana, a straż 
pow staje za wiedzą i zezwoleniem władz.

Ten sam Związek Legionistów  po wzbił nie­
dawno i drugą uchwałę, k tó ra  również nie 
jest — praw om yślna. Oto władze szkolne prze­
niosły w iceprezesa ich. urzędnika kuratorjum . 
z K rakow a d;i W ilna. Był on posądzony przez

przełożonych o zdradę tajem nicy urzędowej. 
■ Tern przeniesieniem uczuł sio obrażony cały 

związek, wiec uchwalił: alibo nasz wiceprezes 
wróci do K rako\va, albo Związek Legionistów  
dem onstracyjnie rozwiąże się. W ojew oda k ra ­
kowski otrzym ał polecenie, aby znalazł dla p. 
w iceprezesa związku odpowiednią posadę... 
w K rakow ie".

Tyle ..Gaz. W arsz.“ . Skądinąd dowiadujem y 
się. że zachodziła jeszcze inna możliwość zała­
tw ienia spraw y przeniesienia dr. W. do W ilna. 
Wiceprezes Z v. Leg. dr. W. miał w rócić dn 
Kuratorjum , na sku tek  Czego ustąp iłby  obecny 

. ku rato r p. Nowicki, a  z nim jego dwaj zaufani 
p. P. i p. K. T cóż się pokazało? Oto w trakcie  
zakulisowych zabiegów wyszło na jaw. że 
?• potęga" miejscowego Zw. Leg. nie jest ta k  

, wielka, jakby dę zdawało, że związek fen nie 
| ma na tyle siły by „ruszyć z posad44 trzech 
j uioY.ygodnych sobie ludzi. Dr. W. zostanie 

więc w Krakowie .ale nie n a  swojem dawnem. 
stanow isku. loez przypuszczalnie na  liście cy­
wilnej P. P rezydenta (na zaniku królewskim ). 
Tymczasem spraw a nie została jeszcze rozstrzy  
gnięta. Dr. W. nie objął rmwego stanow iska 
w Wilnie, gdyż rozstanie z K rakowem  uniemo­
żliwiła mu choroba.

Z ruchu chrz.-dem.
V. WIECZÓR DYSKUSYJNY.

W poniedziałek, 10 bm. o 7-ej odbędzie 
się w domu przy ul. Potockiego 11 wieczór 
dyskusyjny krakowskiej Chrz. Dem. Ks. Jan 
Piwowarczyk wygłosi referat „Faszyzm przy 
końcu dziesięciolecia (1922— 1932)". Po refera- 
cie^dyskusja. W szystkich członków uprasza •i*  
o punktualne przybycie.

Niebezpieczny włamywacz-recydywista
SKAZANY NA 5 LAT CIĘŻK. WIĘZIENIA.

W la tach  1930 i 1951 niepokoił m ieszkań- na wolności, a  w m iędzyczasie okradł ks. Jó-
ców wsi koło Bochni i Wieliczki jak iś tajem ni 
czy opryszók, dokcnyw uiący bezkarnie szere­
gu kradzieży. Serję przestępstw  owego osobni­
ka zapoczątkow ało włam anie przez strych do 
m ieszkania Kr. K aczm arczyka w Dcbranowi- 
cach w nocy na 23 listopada 1930 r., skąd skra 
dziono k ilka  poduszek, pierze i grzyby, ogól­
nej w artości około- 500 zł.

N a ślad spraw cy tej kradzieży natrafiła  po­
licja dopiero po drugicm włamaniu, dokonanym 
w nocy na 31 grudnia 1930 r. do hurtowni ty ­
toniowej M. K lingera w Dobczycach, z k tórej 
wykradziono różne w yroby tytoniow e i stem ­
ple, w artości około 3.000 zł.

Ustalono w ów czas ze spraw cy udali się 
z łupem nad  b a e g  Raby i przeprawiwszy się 
łódką n a  drugi brzeg, zbiegli w stronę Grajo-

zefa M otykę w Łezko wicach. Dopiero przy n a ­
stąpiłem przestępstw ie powinęła się noga nie­
uchw ytnem u opry;szkowi. Mianowicie w dniu 
18-g'o grudnia ub. r. Feliksiak przybył do 
Chełma koło Bocluii i rano zakradł się niesipo- 
strzeżenie do pokoju ks. Tomasza Sandeckie- 
go. Podczas rozbijania szuflad spłoszyła go słu­
żąca. wiec w łam ywacz zbiegł, zabierając z so­
lą  rew olw er i parę złotych. W krótce jednak 
zo-t.ał ujęty.

35-lotni Stefan Feliksiak. dwukrotnie juz 
karany za kradzieże, odpow iadał wczoraj za 
powyższe zbrodnie przed Trybunałem  Sądu 
karnego w Krakow ie. Feliksiak oskarżony był 
o zbrodnię kradzieży, zbrodnię umiłowanego 
ciężkiego uszkodzenia ciała, zbrodnię .gwałtu 
publicznego przoz niebezpieczne pogróżki, oraz

Zwolińskiego, w  obsadzie pp.: Jaroszew ska, 
Jaw orska , Kosm owska, Romowiez, Zalew ska, 
Hierowski, Karbow ski. Leliwa, Staszew ski. 
Nowa sztuka Marii Jasnorzew skiej (Pawlikow- 

j  skiejj, cenionej współczesnej poetki i w ybitnej 
i literatk i K rakow a, zasługuje na żywe zain te­

resowanie szczególnie w kulturalnych ' sfera cli 
| naszego m iasta. Rozwija w niej au to rk a  z du­

żą śm iałością problem nowej kobiety, przeciw­
staw iającej egoizmowi mężczyzny swe w łasne 
praw a życiowe. Premiero poprzedzi przemówie­
niem Prof. Dr. Zdzisław Jaolum ecki.

U POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAW IENIE 
SEZONU PO CENACH SPECJA LN IE ZNIŻO­
NYCH dane bodzie ju tro  w niedzielę o godz.- 
3.30 po południu i to arcydzieło Ju l pisz a Sło­
wackiego ..F an tazy44 (..Nowa Dojan.iira’4), w o- 
pracowaniu seenieznem dyr. J . Osterwy, w ob­
sadzie premierowej.

DODATEK LITER AC KI DO PROGRA­
MÓW TEATRALNYCH. W  zwią.zku z p rog ra­
mem teatra lnym  D yrekcja te a tru  w ydała do ­
d a tek  literack i, poświęcony poszczególnym  
utworom, k tó re  będą w ystaw ione w m iesiącu 
październiku. N a treść dodatku  sk ładają się 
a r ty k u ły  szeregu w ybitny elf i cenionych pisa- 

j rz.v. w szczególności Dr. Ju lju sza  Kleinera. (3 
| ..Fnntazyim44 Słowackiego). Dr. Romana Dy- 
j boskiego (o ..Marji4’ Chester tona.), T adeusza 

Szantrocba (o „Pom ście44 Orkana), Kazim ierza 
Czachowskiego (o Marji Jasnorzew skiej (Pawli­
kowskiej). nadto a r ty k u ły  ogólnej treści Prof. 
Dr. Józefa Flacha, L udw ika Skoczylasa i in ­
nych.

 ̂ KINO MUZEUM w yśw ietla w  sobotę I w ni* 
dziele film ip. t.: „T ornado’4 (W icher) —  dra­
m at w 8 ak tach. Ponadto dodatek  I w esoła 
komedja.

wa. Drogą poufną dowiedziała się następnie- 0 przekroczenie kdku  paragrafów  ustaw y kar- 
pnTićjab żo- d b 'd ó b iu  ffi7\jaklcgo 8f. Nowaka^ npj j przekroczenie paten tu  o noszeniu broni, 
w Grajewie przychodzą podejrzani osobnicy, 
wobec czego zrewidowano ów dom, w ykryw a­
jąc w nim ty toń , pochodzący z kradzieży, da­
lej browning, strzelbę i m arynarkę, będącą wda

O skarżony przyznał się jedynie do kradzie­
ży u k-. Sa.ndcekiego, oraz do tego, iż strzelał, 
ale ..tylko dla postrachu".

W  toku  rozpraw y przesłuchano około 20  
sn ością. niejakiego Franciszka Feliksiaka, za- j świadków, poczerń T rybunał zam knął przewód 
mieszkalcg i w K rakow ie przy ul. Mogilskiej, j sądow y i w ydał w yrok łączny, k tórego  m ocą 
Nowakowie zeznali pr żytem, żc Feliksiak przy- skazano Feliksiaka na 5 lat ciężkiego wię- 
miósł do nich to rzeczy z wyprawy złodziej- zienia. ,
skiej. T rybunałow i przewodniczył s. s. o. P ilarski,

Za Feliksiakiem , k tóry  ukry ł się, rozpisano wetowali, prezes dr. Hubl I s. o. Kouluszew- 
listy gończe. Blisko rok jeszcze przebywał on ski. (a.).

W y tw ictla  d z iś „WANDA” w  (a a łr ifl iw la tln y m

Niezwykły film poruszający w zupełnie nowy sposób drastyczne zagadnienia współ, moralności pt.
j f t f t f  Wielka epopea tych ko­

biet, które w pogoni za 
ncieehami i dobrobytem 
stają się powodem skan­
dalów I ludzkiej obmowy.

WJ -  loan Crawford Clark Gable nowy
Yalentino

Ponadto w pronramio dodatki diwipkowa.
Przedstawienie o godz. 6, 7, 9.10 w niedzielę i święta o godt. 3 popoł.

Ceny m iejsc  z n iż o n e . P rogram  Nr. 4 .
W sobot? dnia 8 paźdz. 1932 o g. 3 popoł. W niedzielę dąia 9 pażdz. 1932 o g, 11.30 przedpoł.

P oran k i film ow a d la  m to d s io iy  i d o r o s ły c h
TMUIMV BflV Niezwykły film przedatawiający chów koni i wyścigi konne
I um m  I O U ! w gł. roli Clark O ablo i urocza M agdo Iw a n a .

STARANIEM TO W. PRAWNICZEGO I Z W. 
ADWOKATÓW POLSKICH W KRAKOWIE
wygłoszony będzie w dniu 14 b. m. o godz. 
6-tej wieczór w sali posiedzeń Izby Przem.- 
Hnudl. (ul. D ługa 1), odczyt p. t. „Polskie P ra ­
wo egzekucyjne w edług najnowszego p ro jek ­
tu". Odczyt wygłosi Dr. J . Skąpski. Po od­
czycie dyskusja. W stęp bezpłatny.

MIEJSKA PORADNIA MAŁŻEŃSKA T 
DLA KOBIET CIĘŻARNYCH, prowadzona 
przy  współudziale K rak. K asy Chorych, o tw ar­
ta  jest w poniedziałki od godziny 9— 10 rano 
w lokalu przy ul. Słonecznej 4. zaś we środy 
od godz. 5— 0 wiecz. —  R ynek Podgórski.

R EPER TUA R  T E A T R U  SŁOW ACKIEGO.
Sobota: „Egipska pszenica44.
Niedziela, popoł.: .F antazy”

Niedziela, wiecz. „Egipska pszenica''. 
Poniedziałek: „Egipska pszenica44.

R R P E R T f i A R K * NOTĘ A Tl? ó  \ \  
WANDA: „K obiety bez przyszłości" (Joan 

Crawford).
ŚWIT: „Św. Franciszek z  Assyżu44.

APOLLO: Król to ja (Miasta Bnrjnn).
SZTUKA: „Musisz być moją’4 (Louisa

Yerneuillea).
SŁONCE: „S tudent 7. P rag i44 (dźwiękowiec 

czeski — w gl. roli Konrad Veidt).
UCIECHA: „B uster .się żeni’4 (Buster Kea- 

ton).
ADRIA: „Żar miłości44 (Grera Garb o).
PROMIEŃ: „Szalony Książę44 (w rolach gl. 

Joan Crawford i Wiliam Halnes).
ATLANTIC: „Trzech zc s tac ji benzyno­

w ej44 (Lilian Hardey) oraz rew ja „New-York 
w nocv44.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO:
Od dnia 3 do 8 października ..Niebezpieczny 
rom ans44 (w rolach głównych B etty Amaan, B. 
Sam borski, E. Rado. Żula Pogorzelska. K. Kru 
kowski, A. Dymsza).

DZIŚ PR EM JE R  A „E G IPS K IE J PSZENI­
CY" W TEATRZE MIEJSKIM. Dzisiaj w so­
botę wieczorem d an a  będzie II. prem jera sezo­
nu. sz tuka Marji Jasnorzew skiej (Pawlikow ­
skiej), w opracowaniu seenieznem Józefa K ar­
bowskiego, w  nowej oprawie m alarskiej Hier.

Zmiany personalne w sądownictwie.
J a k  ze sfer sądowych inform ują, przepro* 

wadzane obecnie (na zasadzie dekretu o zawie­
szeniu nieusuwalności) zmiany personalne w są- 
downictwie, m ają n a  celu umożliwienie młod­
szym siłom sędziowskim objęcie stanow isk  wyż 
szych, k tórych  opróżnienie nie zapowiadało się 
rychło na zasadzie norm alnych przepisów. W 
związku z tem pozostają  zwolnienia i przenie­
sienia na  em eryturę, k tórych  dotychczas r.a 
terenie apelacji krakow skiej uskuteczniono 
ogółem 83. Prezesurę sądu okręgow ego w Kra­
kowie po .p. Szwarcpnberg-Czernym obejmuje 
b. w iceprez. tegoż sądu dr. Hubl, zaś wicepre^ 
zesem ma być sędzia Szayering.

Kurs szybownictwa w pełnym toku.
Na W yżnej Górze w Nowym Sączu trw a  

od 18 w rześnia br. „W ypraw a Szybowcowa", 
organizow ana przez K olejową Sekcję Lotniczą 
A. K. D otychczasow e w yniki tej w ypraw y są 
dobre; bowiem w przeciągu dwóch tygodni 
uzyskało 14 uczestników  dyplom y pilotów  szy 
bowcowyok k a t. A i 2 k a t. B.

Dyplom y te  uzyskali pp.: Miłkowski, inż 
Skwarczyńeki, Br. Czech (znany narciarz z Za 
kopanego), inż. Ram za, Stobezyński, Gabryś, 
M alanda, K w iatkow ski, Skalski, K lim czyk, 
Mużówna, W abik, Schauer i Czernek.

Dzięki sprzyjającym  w arunkom  atm osfery­
cznym i korzystnym  w iatrom , szkolenie odby­
wa się bez przerw y od godz. o-tej rano do 
zmroku.

Przeciętnie uczesinicy w ykonują 200 lo­
tów dziennie; do dziś nie został uszkodzony 
żaden szybowiec. M etoda szkolenia ja k ą  s to ­
suje kier. w ypr. por. T. Kurowski, pozw ala 
opanow ać dokładnie stery, przez co uczniowie 
panu ją nad szybowcam i, czują się pewni i spo 
kojnie reagują na każdy ruch szybowca.

Zainteresow anie w y traw ą  je st ogromne; co 
dziennic zjeżdżają się na miejsce w ypraw y li­
czne wycieczki, zaś w niedzielę całe masy pu­
bliczności 7. Nowego i S tarego Sącza.

Zarząd Sekcji Kolejowej A. K. postanow ił 
zakończyć W ypraw ę uroczystcm  świętem szy- 
bowcowem. Termin św ięta został ustalony na 
dzień 30 bm.. na program  którego złożą ćię: 
Msza św. połowa, poświęcenie .szybowców 
i szybowiska. egzamin uczestników, rozdanie 
dyplomów pilotom szybowcowym oraz lo ty  
pokazowe na szybowcach.

AUTOR PO TĘPIO N EJ BROSZURY.
P. Teresa z Gorayskich Zagórska (Prądnik 

Czerwony) w liście do redakcji wyjaśnia, że 
Henryk Ignacy Łubieński, au to r potępionej 
broszury: ..Droga na W schód Rzym u”, nie jest 
identyczny z jej siostrzeńcem. H enrykiem  Łu- 
bLTi.skim. l.raUnkiem ogólnie znanego O. Ber­
narda, R edem ptorysty.
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Najpotężniejszy film sezonu 1932 33.
Najnowsze arcydzieło filmowe, tryskające ogniem, życiem i radością, — które rozśmieszy

do łez najczarniejszych pesymistów.

Wytworna komedia, pełna komicznych *wan- 
turek i romantycznych przeżyć! — Olbrzy­
mia wystawa! Bajeczna treść! Sztuka ko­

chania! Wspaniały humor! Werwa flirt!

W g ównej roli władca komizmu i śmiechu, komendant wesołości, c.k. Feldmarszałek dowcipu

V  L  A  S  T  A  B U R  J A N
Bezkonkurencyjny ma;stersz‘yk do konałości. tętniący akordami śmiechu, brawury i radości 
życia reżyserował głośny realizator KAROL LAMAC — Gigantyczne to arcydzieło filmowe, 

spotkało się z szalonem powodzeniem na wszystkich ekranach świata:

K B 0 L  1 0  M

Olbrzym włoski „Rex“ zawrócił z drogi.

Ambicją wielkich państw  m orskich jest zdobycie „błękitnej wstęgi Oceanu” za największą 
szybkość s ta tku . O statnio W łochy pokusiły się o zwycięstwo; n ieste ty  olbrzym ,.Rex’4 mu 

siał zawrócić od G ibraltaru 'i powodu defektu w maszynach.

Dlaczego cukier jest drogi.

Z y c ie  gospodarcze.
Propaganda oszczędności.

Pocztow a K asa Oszczędności przystąpiła dc 
zorganizow ania szeregu imprez propagando­
w ych w dniu 31 października, k tó ry , jak  co ro­
ku, je s t „ dniem oszczędności'’. Propagand/h-- 
idei oszczędności .służyć będzie w dniu tym ,prze 
dewszystkicm audycja radjow a z przemówie­
niem prezesa P. K. O. d ra Grubera* dalej odez 
w y do ludności, okolicznościowe odczyty i po 
gadanki w szkołach, wojsku i organizacjach 
społecznych, p lak a ty  i afisze propagandowo 
i t. p. Imprezami temi zajm uje sie Centralny 
K om itet oszczędnościowy R. P. w W arszawie.

Powrót wychodźców przewyższa 
emigracją.

W edług ostatnich danych sta tystycznych , 
w ciągu pierwszych 8-miu miesięcy br. w yje­
chało z Polski ogółem 13.747 em igrantów , 
w tern 8.512 do krajów  europejskich i 5.235 
do krajów  pozaeuropejskich. Do Francji wy- I 
jechało 5.587 wychodźców, do Niemiec 171, 
do innych krajów  europejskich 2.754. do S ta­
nów Zjednoczonych A. P. 901. do K anady — 
825, do A rgentyny 1.310. do Brazy’ji 709. do 
Urugw aju 422. do innych krajów  am erykań­
skich 219, do P alestyny  594, do innych k ra ­
jów pozaeuropejskich 195.

W tym samym okresie czasu powróciło do 
Polski 27.4%  wychodźców, w tern 23.474 z k ra  
jów E uropy, oraz 4.022 z krajów  pozaeuronoj- 
skich. Z F rancji powróciło 20.011 osób. z N ie­
miec 7,52. z innych krajów  europejskich 2.711, 
ze Stanów  Zjednoczonych A. P. 442. z K ana­
dy 1.347, z A rgentyny 1.565, z B razylji 33. j 
z Urugwaju 89, z innych krajów  Ameryki 8. j 
z P alestyny  59, oraz z innych krajów  pozaeu- { 
ropejekich 479 osób.

Wzrost liczby straików
W edług, ostatnich danych Głównego Urzę­

du S tatystycznego , w pierwszym kwa-rrale br. 
zanotow ano w Polsce ogółem 94 strajki, któ­
re objęły 809 zakładów pracy i 148.998 straj­
kujących. Liczba straconych dini roboczych 
wynosiła 799.189. Z ogólnej liczby strajków  
70 wybuchło na tle zatargów  o place.

N ajw iększa liczba s tra jków , mianowicie 
16, przypada na przem ysł włókienniczy.

G i e ł d a  k r a k o w s k a .
K raków , (PAT.) 7. 10. Biełda: Chorzów

89.— , 4% dolarow a 49% , 8% budow lana 39%
OFICJALNA GIFjLDA WALUTOWA

W arszaw a, (PAT.) Dewizy: B elgja 123.85, 
124.16, 123.34, G dańsk 173.40, 173.83, 172.97, 
H olandja 358.70, 359.60, 357.80, Londyn 30.80, 
30.95, 30.65; N. Jo rk  8.915, 8.935, 8.895, V . 
Jo rk  telegr. 8.92, 8.94, 8.90, P aryż 34.98, 35.07 
34.89; P ra g a  26.41, 26.47, 26.35, Szw ajcar ja  
172.08, 172.51, 171.65; W łochy 45.75, 45.97. 
45.53, Berlin pryw . 211.80. —  Tend. mocniejsza.

KURSA OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 89.— , W arsz. Tow. 

Fabr. Cukr. 19% , Lilpop 13.60, 13.50, S ta ra ­
chowice 8% , 8% . Tend. niejednolita.

Pożyczki: 3% budow lana 38% , 38% , 4% 
inw estycy jna 97% , 4% inwest. ser. 103%, 5% 
konw ersy jna 42.— , 6% dolarow a 55% . 56 3;4. 
55.88 —  56% , 56.— , 56% setk i, 4% dolarowa 
49.— , 49% , 7% stab ilizacy jna 54 3/4, 53 3/4.

Dolar pryw. w W arszaw ie z godz. 12.30 
8.91%.

Pożyczki polskie w N. Jo rk u : dolarowa
53% , dillonowska 58.62% , stabilizacyjna 5212 
i pół, w arszaw ska 40.75, śląska 4 1 .3 7  i pół.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 20.32%, Londyn 17.90. N. Jo rk  

5.18% , Belgja 71.87% , W łochy 26.56% . Hisz- 
pan ja  42.45, H olandja 20.50. Berlin 123.12%, 
Sztokholm  92.— , Oslo 90.— , K openhaga 93.— , 
Sof ja  3.73, P raga  15.34, Warszawa 58.—

Giełdowe ceny zboża.
Na giełdzie zbożowej w K rakow ie no tow a­

no  w piątek  7 b. m. następujące ceny:
Pszenica dwors. czerwona 26.75— 27 50. 

ta rgow a stand. 25— 25.50 żyto dworskie stand. 
17.50— 1S, targow e stand 17.25— 17.30. groch 
W iktor ja 29— 31, zwykły jadalny 24— 27, rze­
pak zimowy z workiem 41— 43, rze;-ik ęzyszczo 
ny  słodki *30— 32 zk Tendencja spokojna, do­
wozy małe.

WYGÓROWANE PŁACE I TA NT JEMY

Hałaśliwie prow adzona kam panja sanacji 
ze sztywnem i cenami ekartelizow anych w zglę­
dnie m onopolowych artykułów , w ydała efekt 
w ięcej niż skrom ny. Poza obniżeniem cen w y­
robów spirytusow ych i niektórych gatunków  
wyrobów tytoniow ych m a ulec obniżce jedy­
nie cena soli bydlęcej. Sól jadalna, zapałki 
itd. pozostaną na do ychcza-sowym poziomie 
cen. Zniżono także teoretyczinie o 20 groszy a  
w rzeczywistości o 15 gr. na  kilogram ie cenę 
cukru, rówinocześnie bowiem karte l cukrow y 
przerzucił ciężar zniżki n a  producentów  rol­
nych, dostawców euTo-wĆa oraz zm niejszył ra ­
b a t udzielamy sprzedawcom .

Na tym  ostatnim  przykładzie ujaw niły  się 
dopiero rozm iary wpływów karte li, k tóre po­
tra fią  skutecznie bronić się przed każdą pró­
bą naruszenia ich ipteresów . E fek t je st ten, ż 3 
hasło obniżenia cen wytworów przem ysłowych 
dla podniesienia siły  nabywczej rolnictw a, zo­
sta je  całkow icie w ypaczone: Cena cukru bę­
dzie nieco niższa, ale rolnicy mniej o trzym ają 
za buraki cukrowe. A przecież w karte lu  cu­
krowym  dałoby się wiele zaoszczędzić i tą 
drogą w ydatnie obniżyć cenę tego artykułu .

Organizacja karte lu  cukrow ego polega bo­
wiem n a  tern, że cukrownie zajm ują się tylko 
produkcją; sprzedaż prowadzi Bank Cukrow­
nictw a w Poznaniu oraz jego oddziały w W ar 
szawie i Lwowie. Bank ten dosiaje k redy ty  
angielskie n a  wywóz cukru i za jego pośred­
nictwem  rozdzielane są k redy ty  B anku Pol­
skiego dla p lantatorów . Mając w ręku tak  
w ażny a tu t w stosunku  do cukrowni, jak roz­
dział* k redytów  s ta l się Bank Cukrownictwa 
zupełnym  panem sy tuacji n ietylko n a  ryniku, 
ale i w stosunkach w ew netrzno-organizacyj­
nych cukrowni. O11 w gląda w ich w ew nętrzne 
stosunki, 011 udziela im swego żyra. dyk tu je  
w arunki działalności i .deleguje swych dygni­
tarzy  do rad  nadzorczych i korni*etów wyko-

DYREKTORÓW BANKU CUKROWNICTWA.

naw czych wszystkich cukrowni. Tymi delega­
tam i są  z reguły dyrektorzy banku cukrow ni­
ctw a i jego oddziałów w arszaw skiego i lwow­
skiego. Z ty tu łu  zasiadania w radach nadzor­
czych pobierają oni, niezależnie od swych płac 
dyrektorskich honorarja tak ^wygórowane, że 
łącznie z płacami, dochody tych panów do­
chodzą do sum zawrotnych. W skład np. rady  
nadzorczej jednej z cukrow ni m ałopolskich 
wchodzi dwóch d e leg a tó w  Banku, dyrektorów  
jego oddziału w arszaw skiego, którzy za to, że 
raz czy dwa razy w roku pofatygują się do 
Małopolski, pobierają pensję roczną w kwocie 
70 tye. i 50 tys. złotych. Ts tak  lukratyw ne 
honorarja  znajdują pokrycie oczywiście w wy­
górow anej cenie, jak ą  społeczeństwo całe m u­
si płacić za cukier.

Niewiele gorzej są sytuow ani także i dy­
rek torzy  cukrowni. P łace ich miesięczne obra­
cają się w granicach od 8—9 tys. złotych. Są 
to stosunki wręcz dem oralizujące w stosunku 
do adm inistratorów  największych naw et go.spo 
darstw  rolnych, k tó rzy  pobierają maksimum 
1000 zł. miesięcznie; wyższego kosztu adm ini­
strac ji gospodarstw a rolne nie zdołałyby w y­
trzym ać. Okazuje się zatem, że rolnictwo wraz 
z całem zresztą społeczeństwem p racu ją  na 
utrzym anie wysokich płac i tantjem  d y rek to ­
rów karte lu  cukrowego. Tylko w yjątkow e, 
„rzeczowe41 stosunki łączące cukrowników 
z sanacją stw arzają możliwość zaistnienia u 
nas ta k  anorm alnych, do absurdu dochodzą­
cych w arunków .

Kongres Trade-Union’ów angielskich.
Tegoroczny kongres angielskich związków 

zawodowych skupił na sobie uwagę opinji an­
gielskiej. K ongres w New Castle odbywał się bo­
wiem w atm osferze walki z kryzysem, pod k tó ­
rym  ugina się życie gospodarcze Anglji. D la­
tego też oczekiwano, iż ujawni on silną rady- 
kalizację mas robotniczych, Zwłaszcza pisma 
lewicowe dom agały się od kongresu jasnego 
sprecyzow ania programu robotniczego w imie­
niu 2% m iljona członków zrzeszonych w Tra- 
de-Union‘ach. Również gorąco omawiane by ły  
zagadnienia bezrobocia i czasu pracy.

Przebieg kongresu zawiódł oczekiwania. 0 
sprecyzowanym  program ie nie było mowy. Dys­
kusja obracała się dokoła szablonowych prze 
mówień o konieczności przetrwania kryzysu, 
k tó ry  w  .końcu przecież musi ustąpić miejsca 
lepszej konjunkturze. Również i zagadnienia 

i  bezrobocia potraktow ane zostały  w  obradach 
R kongresu pobieżnie, gdyż ograniczyły się je d y - ' 
f  nie do w ypowiedzenia się przeciwko skracaniu

okresu otrzymywania zasiłków przez bezrobot­
nych. P ro jek ty  rządu niemieckiego znalazły go­
rącą aprobatę w postaci zaleceń realizowania 
robót publicznych jako głównego środka walki 
z bezrobociem. Poważne zastrzeżenia w yw oła­
ła  spraw a skrócenia czasu pracy, gdyż kongres 
wyraził obawę, iż posunięcie to  przyczyni się 
do redukcji płac robotniczych.

Kompromisowe stanow isko kongresu wywo­
łało silną opozycję grup radykalnych. Grupy 
te reprezentow ały na kongresie około 30 proc. 
ogólnej ilości członków.

Pomimo usiłow ań grup mniejszościowych, 
Rada Generalna potrafiła przeforsow ać wszyst­
kie swe wnioski i żaden z dezyderatów  opozy­
cji nie został uchw alony. W ybory do R ady Ge­
neralnej przyniosły zwolennikom kierunku u- 
miarkowanego w angielskiej polityce robotni­
czej poważny sukces, zw iększając stan posiada­
n ia ich m andatów. Z tego też względu wynix 
kongresu w New Castle m ożna scharak teryzo­
wać jako poważny zwrot na prawo.

CO PRZYNOSI WYSTAWA RADJOWA 
W BRUKSELI.

Zam knięta niedawno w Brukseli, Doroczna 
W ystaw a R adjow a zorganizow ana przez rad  jo 
fon;ę belgijską I. N. R., m iała duże powodze­
nie. W W ystaw ie wziął udział przemysł r a d jo  
wy zagraniczny. S toisko radjofonji belgijskiej 
/w racało  na siebie powszechną uwagę niez­
miernie pomysłowo ulożonemi tablicam i s ta ­
tystycznymi i wykresam i. Dla te j oryginalności 
wykonania i układu około stWska, grom adziły 
się największe tłumy. Jedna z tablic daw ała 
niezmiernie phi styczny pogląd rozwoju radjo­
fonji belgijskiej i światowej.

Z cyfr podanych prz°z 1. N. R. okazuje się, 
i że w roku 1932. na 1000 mieszkańców Belgji

34.5 stanow ią abonenci radjowi. P rasa belgij­
sk a  podaje, że je s t to stosunek jeszcze za m a­
ły, ale niezmiernie pocieszający, jeśli się po­
równa z latam i ubiegłemu "dv np. w roku 1931 
liczba abonentów  w ynosiła 24, a  w roku 1930 
ty lko 9 na 1000 m ieszkańców. W Polsce nato ­
m iast na  1000 mieszkańców —  zaledwie 9 jest 
abonentam i radjowemi.

Programy stacy} radjowych.
Niedziela 9 października.

K raków  (312.8). G. 10 Nabożeństwo ze Lwo­
wa; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z W ieży Ma- 
rjackiej, program  n a  dzień bieżący; 12.10—
15.05 Transm isje z W arszaw y; 15.05 P ły ty ; 16 
do 16.25 Transm isje z W arszaw y; 16.25 P ły ty ; 
16.45— 17.55 Transm isje z W arszawy; 17.55 
Program na dzień następny; 18—18.55 T rans­
misje z W arszaw y; 18.55 Rozm aitości; 19.10 
Odczyt p. t.: ..Tajemnice ka.balistki44, w ygł. p. 
Jan  P ietrzycki; 19.25 Słuchowisko z W ilna; 
20 K oncert z W arszaw y; 22 M uzyka taneczna 
z W arszaw y; 22.55 W iadomości bieżące; 23 
Dalszy ciąg m uzyki tanecznej z W arszawy.

Lwów (380.7). G. 10 Nabożeństwo z archi­
ka ted ry  obrządku rzym sko-katolickiego we 
Lwowie: 16.13 ..Listy i program y4* w bpr. dyr. 
.T. S. P etry : 16.45 .,W rażenia z" ram -u  p iłkar­
skiego Polska— R um un ja 4’, w y g i N. Sus-
serm ann; 18 Muzyka lekka  z kaw ia tn i Szkoc­
kiej we Lwowie;" 19.10 ..Rozmowa1 ż młodymi 
i starszym i’4, w ygł. prof. K. Brońe.zyk; 23 
Lwowski kom unikat sportow y w opr.. J. Żuków 
skiego; 23.05 K oncert zespołu m andolinistów  
..Serenada44.

Warszawa (1411.8). G. 9.55 Program  n a  
dzileń bieżący; 10 Nabożeństwo ze Lwowa; 
11.58 Sygnał czasu; 12.05 Program  n a  dzień 
bieżący; 12.10 Państw . In s ty tu t Met.; 12115 P o­
ranek sym foniczny z Filharm cnji W arszaw ­
skiej; 14 P aństw . In s ty tu t Met.; 14.05 „Nawo­
żenie łą k  w świetle najnowszych badań44; 14.25 
P ieśni w arm ijskie w opr. F. Nowowiejskiego 
odśpiew a p. Ireaa  Cywińska-Bojamowska (so­
pran); 14.45 ..Zimowe przechow yw anie ryb  
w  hodow li44; 15.05 P ły ty ; 16 Radjotygodm ik dla 
młodfcielży „Co się dziieje n a  śwuecie’4; 16.13 
„O gałgamku lnianym 44; 16.25 P ły ty ; 16.40 Ko­
m unika t Zw. Pracow ników  Gmin W iejskich; 
16.45 Kącik językow y; 17 U tw ory fortepianowe 
w ykona EnTico Rossi; 17.55 Program  na dzień 
następny: 18 M uzyka lekka  i taneczna z k a ­
w iarni Ziemiańskiej; 18.55 Rozmaitości; 19.20 
K om unikat Tow. Z achęty do Hodowli Koni 
w Polsce; 19.25 Słuchowisko z W ilna; 20 Kcm- 
cert popularny. W yk.: O rkiestra P. R. pod dyr. 
J. Oziraińskiego; 20.55 Wiadomi ośm sportowe?
21.05 Dalszy ciąg koncertu; 22 Muzyka ta­
neczna; 22.55 Państw. Instytut Met.; 23 Muzy­
ka taneczna z Oazy.

Katowice (408.7). G. 10 Nabożeństwo ze 
Lwiawa; 14.05 Kfl. dr. Ant. Marchewka: „ 0 0 . 
Paulini a Klasztor Jasnogórski4’; 16.25 Inter­
mezzo muzyczne; 19.10 Intermezzo muzycznej 
20-55 Komunikaty sportowe.

O d, czw artku 6  b m . „SZTUKA w  k in tto a tr z c

Ostatnia trum f^ na atrakcja sezonu! Szampańskie arc., pełne dowcipu, f i n e z  i i wytwornośc !

M U S I S Z  BYC M O J A
Rozbawiony Paryż! — Wycieczka nad morze i jej konsekwencje! — Wesołe, beztroskliw ei awan 

turnicze życie! — Szalone komplikacje i przygody!
Według scenarjusza rozgłośnego pisarza francuskiego L ouisa  V araaul!Ia ,a*

W rolacli głównych: najulubieńsi artyści ekranu, znani z szeregu doskonałych obrazów

R o ge r T re y il le ,  Lucien B a r o u x .  Alice Fie ld
na czele świetnie zgranego zespołu! — NYrsubtelnie sza poezia wdzięku i czaru! B >gactw<> 

melodj'! — Frapn ąca treść! Nasze tilmy reklam uj się same ?wą pięknością!
M W M M B M B M M W a W B a M I M M M W W M S W B M i— I■ — - W a i P — «  TOB
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Po wydaleniu delegata apostolskiego 
z Meksyku.

W iadomość o w ydaleniu przemocą, z granic
Państwa  delegata,  apos to lsk i ego  w Meksyku,  
Mgr.  Leopolda.  Ruiz y Florez, nadeszła do R zy­
mu za pośrednictw em  agencji am erykańskiej 
jeszcze w ubiegły w torek. Późniejsze depesze 
wiadomość te potw ierdziły . Chociaż ten krok 
r ządu meksy kańsk i ego  nie stanow ił dla Waty­
kanu niespodzianki ,  w yw ołał on zrozumiało 
przykTO wrażenie .  Duch n ieto lerancji i gw ałtu  
dominuj ący  w polityce religijnej republiki m e­
ksykańskiej był dobrze zneiny. Już w lipcu ro­
ku bieżącego usiłowano występować przeciw 
osobie delegata apostolskiego, licząc, że uda się 
go z k ra ju  wydalić pod jakim kolw iek pretek-

Zwołanie konferencji londyńskiej odroczone.
Paryż, 7. 10. (PAT.) Wczoraj przedpołud­

niem przed udzieleniem odpowiedzi na propo­
zycje rządu angielskiego Herriot raz jaszcze 
zakomunikował ambasadorowi Tyrrelowi po­
ważne zastrzeżenia prawne i faktyczne, które 
jego zdaniem nakazują niepozbawianie Ligi 
Narodów prerogatyw, jakie jej zapewnia pakt 
w dziedzinie bezpieczeństwa, jak również arl. 
164 Traktatu Wersalskiego w zakresie, statutu 
militarnego Rzeszy. O zastrzeżeniach tych am 
basador Wielkiej Brytanji w Paryżu doniósł 
niezwłocznie ministrowi Simonowi. Wiadomość 
zakomunikowana Herriotowi tuż potem przez 
lorda Tyrrela o odroczeniu projektowanej przez

fcm prawnym . Niezachwiane jednak  stanow i- ! ^ ac Donalda konferencji świadczy, że zastrze

Czego żądają rolnicy ?

szczo­
tę re p ra ­

sko Mgr. Kurz y Florez. k tóre niedaw nie pod­
staw  do' wszczęcia, ‘procesu. sprawiło, że te
usi łowania spal i ły wówczas  na  p a n e w c e .  -
U sierpniu W a ty k a n  pninforniowany został  o 
zaini< i/ .onyin a t ak u  na de l egat a  n. postoFkiego 
r " o  pud jętej w całym k ra j u ' w a l c e  przeciw Kn- 
śeiolm ri i wszelkim zewnęt rznym wyrazom ku l ­
tu. Modus vivendi z r. 1929 praktycznie został 
pogw a łcony  i to pogwałceni e właśni e zos tało 
s twierdzono nr/.ez encykl i ko . .Aeerba itUiimr. 
Aż dr* os t atn i ej  cli wili Papież okazywa ł  
rą chęć. do zgody. P rądy skrajne,  ki 
gnęly  zopgsruzowa-.i.ia opęirji przez tworzenie  
drużyn ooli.dnięzyrli dla walki  o wolność wy-  
sna.ri.ia. m etyl  k o ' nie uzyska ły  zachęty,  lecz 
przeciwnie spo tk a ły  sio zawsze z potępieniom 
rpiskop.-itu meksykański ego ,  wiernego t ł u m a ­
cza wskazan  papieskich.  . .Osseiwnfore Roina-  
,:)() ' Pm/.c: ...lak widać.  podczas gdy encykl ika 
..Aeerba a m m U  ogranicza sic da p rzeds tawie­
nia na podstaw ię faktów  sytuacj i  rel igijnej k a ­
t ol i ków w  Meksyk ii. wskazan ia  wiernym d r o ­
gi- która mają Post ępować,  i usnaka j an i a  ich 
w Ix>I«s:ioim konflikcie,  k tó r y  owładną ł  ich su- 
miwnem.  r/a, ]  piórze 'a za pre t eks t  do w y d a ­
lenia de lega ta  apostolskiego.  Oto nowv  fakt  
wy mownie  św iadczący  o glęibokioj racj i  do- 
s foumgn | o l i jektywnogo dokumen tu  pap i eski e­
go-’.

Antykatolickie ustawy w Meksyku.
Nowy Jork , 7 paździ ernika .  Z Meksyku do ­

noszą:  Par l ament  s t anu Mera Gruz J>rzvjąt
wczoraj  proj ekt  u s t awy,  pozbawiaj ący  ksfryży 
katol icki ch  wszelkich p r aw  obywatelskich, ,  o- 
raz up raw n ia j ący  rząd do kon f i ska ty  majątków 
kości elnych i przeznaczeni a ich na cele 
1 oczne.

Monarchiści chcą tworzyć rząd w Grecji
Ateny,  ( PAT.) TsaJdaris domaga się udziele­

nia mu jaknaiszerszych pełnomocnictw w ^pra­
wie utworzenia nowego rządu. Yenizulos  jes t  
z i an i a ,  ż.e Tsaldar i s  mógłby . stanąć na ezcle 
rządu s/mrukic j koalicji ,  a nawe t  jedności  na ­
rodowej .  lecz j ako  p rzywódca  s t ronn ic twa ,  kić- 
re nie uzyskał*) w wyborach  n a w e t  wzg lędnej  
•większości nie może o t r zymać  pełnomocnic tw 
in l da u co, ani u tworzyć  rządu mniejszości .

Katastrofalna burza nad Palestyną.
Rzym,.; PAT.) D o n o s z ą  z Polestyny, że bu­

rza, sreżąca się na cąłem wybrzeżu wschodniem  
Mojza Śródziemnego w yrządziła ogromne szko.
dy. Aliaslo--bel Aviv pozbawiono je s t clektry- 
ezłi^śei; Gy.kjcm ? pow yryw ał slupy telegraficz* 

■ive. Po nagleni- zgaśnięciu św iatła elektryczne­
go nastąp iła  w- mieśeie panika. W iele osób u le ­
gło kontuzjom . Przy budowie nowego w iaduk­
tu kolejowego w Ber-Salomon burza zniszczy­
ła 27 baraków. W edług dalszych doniesień 
zniszczona została również znaczna część zbio­
rów.

żenią francuskie były w Londynie przyjęte z 
należytem zrozumieniem.

Paryż, 7 października. Ja k  z kół poinform o­
wanych donoszą, ambasador angielski zawia­
domił wczoraj wieczór premiera Herriota. że

projektowana konferencja londyńska została 
odroczona. Rokowania, prowadzone w tej spra­
wie między Paryżem a Londynem mają chara 
kter niezwykle przyjazny. Koki polityczne li­
czą, się z możliwością odroczenia vosji biura 
konferencji rozbrojeniowej, która, miała się roz­
począć 1.0 Irin. a to celom przeczekania wyniku j żądaniem 
pertrak tacy j francusko angielskich w kwc&tji 
konferencji londyńskiej.

Konferencja się nie uda.
Londyn, 7 października. „Daily Telegraph' 

zapatru je  się w dalszym ciągu sceptycznie mi 
dojście do .skutku konferencji londyńskiej Pi­
sze on. że Francja nigdy się nie zgodzi na u- 
względnienie żądań niemieckich wr dziedzinie 
zbrojeń. Różnice poglądów, istniejące w tej 

kwestji między Anglją a Francją, wystarczą 
w zupełności do rozbicia konferencji londyń­
skiej, o ile dojdzie wogóle do jej zwołania.

Dziś T R

spe-

Pałac Sniski SALA 80LON3KIE60 Rynek Gł. 34
W sobotę, dnia 8 października 1932 roku 

•  R e c ita l tan eczn y

MARCELU HILDEBRAMDT
przy fortepianie: ROMAN M A C IE JE W S K I
J. S. BACH

D. SCARLATTI 
CHOPIN

DEBUSSY

PROKOFIEFF
SCRIABINE

Ra c h m a n in o w

Fantazja g-mol (bez fugi) 
Preludjum es-mol 
Capriccio i Pastorale 
Prelndja op. 18 

Ć-dur Nr. 1 
g-mol Nr. 23 
h-mol Nr. 6 

.  e-mol Nr, 4 
es-mol Nr. 14 

Etiuda As-dur op 25 
Polonez A-dur 

P r u r w i  
Minstrels
La Soiree dans Grenade 
Sarcasmes op. 17 Nr. 5
Poeme op. 32 Nr. 1 
Poćme op. 32 Nr. 2 
Polichinelle.
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Od soboty dnia 8 października 1937. r .  Wiatki program komedjowo-farsowy.
N ajw yższa sum a w eso ły ch  k aw ałów , jak ą  oko lu d zk ie  w i­
dzia ło  — N ajw iększy  śm iech , jak i ucho lu d zk ie  s ły sza ło !

mimo kryzysu 
mimo, 

że nie umie
Najweselsza arcyfarsa ostatnich lat! W roli uwodziciela i uwiedzionego genjalny król humoru:

Buster Keaton Reginald Denny, Cliff Edwards p«"«■»«=
Koncert orkiestry

Dnsfer sic żeni
„Uciechy pod dyrekcją Dra A. Hermana, 
w programie lekk* muzyka koncertowa.

Najweselej i najprzyjemniej spędzicie czas w Uciesze —  Uciecha daje zawsze najwięcej!

Przedstawienia codziennie o g. 5,7 i 9 wiecz., w niedziele o godz. 3 pop. Ceny miejsc już od 49 gr. 
Koncert orkiestry o godz. 7-mej i 9-tej. Na pierwsze przedstawienia (codziennie o godz, 5-tej. 
Ceny miejsc zniżone. Ceny miejsc zniżone.

O strefę wolno-cfową w Gdyni.
Warszawa, 7. 10. (Telef. wl.). W Urzędzie 

Morskim w Gdyni odbyło się posjedzsiiie Tym  
czasowej Rady P o rtu , poświęcono omówi om i ii 
projektu ustaw y w oprawie eksploatacji portu 
handlowego oraz w spraw ie strefy woluo-elo- 
woj w porcie gdyńskim . P ierw otny projekt 
ustaw y o p raco w an y 'b y ł jeszcze przed rokiem, 
obecny zaw iera pewno zmiany. Projekt pozo­
stawia kontrolę i ingerencję czynnikom rzą­
dowym w sprawie administracji i eksploatacji 
portu przy maksymaluem uwzględnieniu ini­
cjatywy prywatno-społecznej w zakresie wy­
konywania tego zarządu. W skład R ady P ortu  
wchodzić m ają: dy rek to r . Urzędu Morskiego
w Gdyni, delegaci zainteresow anych mini­
sterstw , polega ci związków .samorządu gospo­
darczego i tery torja lnego  oraz osoby powoła­

ne z pośród fcfor gospodarczych i zrzeszeń p ra­
cowniczych przez m inistra przem. i handlu. 
P rezesa i w iceprezesa R ady P ortu  mianu je mi­
n ister przemyciu i handlu z pośród kandyda­
tów przedstaw ionych przez Rade, P ortu . Po- 
zatem dyr. D epartam entu  M orskiego p. Hil- 
chen na konferencji wspom nianej omówił za­
gadnienie organizacji strefy  wolno-clowej w 
porcie gdyńskim .

Rząd dąży do jak  najszybszego stw orzenia 
w porcie gdyńskim  specjalnej strefy  wolno-cło- 
wej .k tóra przyczyni się do dalszego rozwoju 
obrotów  portowych w Gdyni. Na strefę wol- 
no-cłową został przeznaczony basen imienia 
min. Kwiatkowskiego z przylegającemu do nie 
go terenami. Termin zorganizow ania tej strefy  
określony jest na- la to  przyszłego roku. .

Fortepian koncertowy: STEINWAY & SONS

ze składu fortepianów Wł. Boloński Kraków Rynek 8ł. 34
POCZĄTEK O GODZINIE 8  WIECZÓR. 

Bilety w cenie od Zł. 1*65 do 4*90 (wraz z podat­
kiem i garderobą) są do nabycia w kasie przy sali.

Austrja oszczędza na poselstwach.
Wiedeń. (PAT). W czoraj nastąpiło  odwoła­

nie 8 posłów austriackich w różnych stolicach  
europejskich, m. >n- także posła w Warszawie, 
Heina. Oprócz togo nastąpią zmiany attaches 
prasow ych w Berlinie i w Paryżu. Powyższe 
odwołanie nastąpiło ze względów oszczędnościo 
wych. D ecyzja co do następnych zapadnie 
w najbliższym  czasie. Pewnem jest, że do tych­
czasowy rep rezen tan t Ą ustrji przy Lidze Na­
rodów Pflucgl obejmie placówkę w Paryżu. Na 
jego miejsce do Genewy pójdzie szef sekcji Ir. 
Schulłer.

W YGRAN E NA L O TER JI.

W  24-ym d n iu  c iągn ien ia  lo te rji państw o­
w ej w ieksze w ygrane pad ły  na następu jąco  
n u m ery : ZL 2.000 n a  n-ry: 18124 22326
32560 58591 74917 84973 89615 100973 103116 
112509 113127 115773. ZL 1.000 n'a n -ry : 2007 
2059 3104 4559 5808 6498 8444 8664 14724 
18040 19829 20660 766 23591. 674 37325 405 
40331 999 47095 604 52245 54690 437 55122 
542 56964 60517 64795 967 66368 74180 539 
76226 80115 990 89285 88866 94456 96507 
100178 102082 533 105139 109451 116541
124585 125433 130500 131258 719 135470
137415 139685 148557 146118 147691 148333 
580 1 49882 151443 153093.

W arszaw a, 7. 10. (Tel?f. wł.). Podczas dzi­
siejszego ciągnienia Państw ow ej L oterji K la­
sowej padły w ygrane: 300.000 zł. na nr. — 
150.389 (numer ten przesiano do Lwowa), 
15.000 zł. na n r 73.838, 10.000 zł. na  num er 
2.5-13, 8.211, 71,262, 116.486: po 5000 zł. na 
n r 795; po 3000 zł. na nr 9.158, 19.599, 51.933, 
54.115. 61.430, 62,152, 63.558, 135.170.

Walker nie będzie kandydatem.
N. Jork. (PAT.) Zarząd m. N. Jo rk u  otrzy­

mał od b. burm istrza W alkera, k tó ry  znajduje 
się. obecnie n a  pokładzie sta tku , udającego się 
z E uropy do Stanów  Zjednoczonych, radjote- 
legram , w którym  donosi, że nie zamierza u- 
biegać się o mandat burmistrza N. Jorku 
przy wyborach w dniu 8 listopada, stawia bo­
wiem interes partji ponad interes osobisty. W o 
hec rezygnacji W alkera  konw ent partji •demo­
kratycznej stanu  Nowy Jo rk  w yznaczył jako 
swego kandydata na-stanow isko  burm istrza za ­
stępcę W alkera 0 ’ B riena na okres, k tó ry  po­
zostaje do wygaśnięcia m andatu  W alkera w 
roku 1933.

SUROWE KARY W ROSJI,
Moskwa, 7 października. W Tomsku na Sy- 

berji skazanych  zostało 5 urzędników tam te j­
szej spółdzielni n a  karę śmierci za rzekomą a k ­
cje kontrrew olucyjną.’ W szystkich pięciu s tra ­
cono przez rozstrzelanie.

P. PREMJER U P. PREZYDENTA.
Warszawa. (PAT). P. Prezydent Rzeczypo­

spolitej przyjął dziś po południu p. prezesa 
Rady Ministrów Al. Prystora. który informo­
wał P. Prezydenta o bieżących pracach rządu.

NOWA l i n j a  KOLEJOWA.
Warszawa, 7. 10. (Telef. wł.). Poświęcenie 

i otwarcie nowej linji kolejowej Woropajewo- 
Druja nastąpi w dniu 1 listopada.'Poświęcenia 
dokona Ks. Arcyb. wileński Jałb-rzykowski.

Warszawa X 10. 'Telef. wl.). W czasie od 
19 b. m. do 24 ub. in. wyjechało z Francji 
1.100 robotników cudzoziemskich, w czem Po­
laków 111*

W arszaw a 7. 10. (Telef. wł.). C entralne To- 
w arzysiwn Organ-izacyj Rolniczych i Kółek  
Roinic/ycl) w ystąpiło do w szystkich związków  
i org&n.izacyj rr;-l-:iycli z wezwaniom, ażeby 
przyłączyły się do uchwal powziętych niedaw ni 
na zjeździć, delegat ów w W arszawie, a precy­
zujących postu laty  polskiego rolnictw a. Poza 

obniżenia cen wyrobów przem ysło­
wy cli, obniżenia stopy jmneuntowej i koci wersji 
pożyczek krótkoterm inow ych, obniżenia ta ry f  
pr/uw ozow ych i opłat miejskich, rolnicy żądają 
nadawania dostaw dla instytucyj państwowych  
bezpośrednim producentom, zarzucenia kontyn 
gentewania podatku dochodowego w rolnictwie, 
rewizji ubezpieczeń socjalnych i 4%  podatku 
dochodowego komunalnego na ziemiach zacho­
dnich, uniemożliwienia przywozu przez Gdańsk 
i G. Śląsk do pozostałych dzielnic Polski, zwięk 
szenia obrony celnej dla rybołówstwa k rajow e­
go, wprowadzenia, preinij wywozowych dla 
owsa. pochodzącego z krosów wschodnich, ob­
niżenia stnndartów  giełdowych dla pszenicy.

Czechosłowacja nie głosowała przeciw 
Polsce.

Warszawa, 7. 10. (Telef. wł.). Na tle osta- 
t.vieg'o wyboru Polski do Rady Ligi pojaw iły  
.się w części p rasy  polskiej, zbliżonej do kó ł 
rządowych, naiwne sensacjo w spraw ie zacho­
w ania się Czechosłowacji w czasie głosow ania 
nad wyborem Polski.

\Yra.je.miniczony r zekomo w w yniki ta jn e ­
go glosowania, ^korespondent jednego z dzien­
ników utrzym uje, że cz tery  głosy przeciw ko 
wyborowi Polski do Rady Ligi miały pocho­
dzić od przedstawicieli Niemiec, (Węgier, Szwe 
cji ! Czechosłowacji. Naiwność tej* intrygi bije 
w oczy: że Niemcy głosow ały przeciwko Pol­
sce zgoda, że W ęgry m ogły pójść za Niem­
cami, to nic dziwnego, gdyż B udapeszt idzie 
w polityce zagranicznej na pasku Berlina, że 
Szwecja m ogła oddać glos przeciw Polsce je s t 
również możliwe, wiadomo bowiem powsze­
chnie, żo państw a skandynaw skie upraw iają 
po lirykę, upodabniającą eię do polityki n ie­
m ieckiej, ale Czechosłowacja?! W iadom o prze­
cież, że kan d y d a tu ry  Polski i Czechosłowacji 
do R ady  Ligi były  w ysunięte we wzajem nem 
porozumieniu i za w zajem ną zgodą przy zape­
wnieniu sobie obopólnego poparcia. Wspólność 
interesów  na terenie Ligi istn iała  ciągle a świe 
żo znalazła w yraz w konferencji pięciu państw , 
sygnatariuszy  trak ta tu  o mniejszościach. K on 
fe rem eja ta  odbyła się u  min. Zaleskiego i brał 
w niej udział również min. Benesz. W a czwar­
tek  jugosłow iański m inister Foticz sk ładał de­
klarację w imieniu owych 5 państw  w kom isji 
politycznej L. N., deklarację u s ta la jącą  wspól­
ny, negatyw ny punk t wodzenia wobec propo- 
zycyj niem ieckich, k tó re  ziaa,lazły poparcie u 
N orw ega i H olendra. T rudności, jak ie istn ieją 
pomiędzy Czechosłowają a P o lską na tle  go- 
spodarczem , zwłaszcza w dziedzinie bilansu 
handlowego, nie m ogą sic odbijać ta  ta k ty ce  
politycznej.

Czesi .są zbyt w ytraw nym i politykam i, że­
by m ożna było ich pomawńać o ta k i „kaw ał“ , 
jakim  byłoby głosowanie przeciwko Polsce. 
Mamy tu  do czynienia albo z jakłemś nieporo­
zumieniem, albo z jakąś intrygą, szytą grube- 
mi nićmi, z której korzyść mogą odnieść tylko  
nieprzyjaciele Polski i Czechosłowacji.

POŻAR W PORCIE HAMBURSKIM.
Berlin, A października. Na pokładzie angitU  

skiego okrętu  m otorow ego „Glenamoy" w r- 
łu c h ł dziś w porcie ham burskim  pożar, k tó ry  
w yrządził znaczne szkody. P ożar zlokalizow a­
no dopiero po kilkugodzinnej w ytężonej akcji 
ratunkow ej straży  pożarnej.

(fo MamfcnlęcitM  ftronłftf.
WSTRZYMANIE 2 POCIĄGÓW.

Z dmiem 8 b. m. w istrznnuje się b ieg  dodat­
kow ych pociągów  wycieczkowych' m iędzy Kra­
kowem a K rynicą: Nr. 625. odjeżdżający z Kra 
kow-a w soboty o gedz. 13.38, a  pow rotny po­
ciąg Nr. 626. odjeżdżający z K rynicy  w  nie­
dziele o godz. 19.17.

WAŻNE DLA ROLNIKÓW.
W myśl rozporz. P rezyden ta  Rzp. z 

23 sierpnia 1932 r.. o zapobieganiu skutkom  
trudności płatniczych w rolnictw ie, m ianow any 
został delegatem M inistra Skarbu n a  Woje­
wództwo Krakowskie- p. V. Rokosz. D yrek to r 
Banku Gospodarstwa Krajowego, Oddział 
w Krakowie.

W nioski o odroczenie wypłat, delegatow i Ml 
nćsfra. Skarbu, o ile nic bedą mu złożone oso­
biście przez s trrn ę . rolnicy dużej w łasności 
mają przesyłać, na ręec Biura W ojewódzkiego 
Komifebi do Spraw Finansowo-RolnyóH. K ra ­
ków. ul. Zacisze T,. 5 T. p.. zaś rolnicy małej 
własności do 50 ha. na rec.e właściwego Biura 
Powiatowego do Snra.w^ Finansow o-Rolnych.

D elegat urzęduje w lokalu Banku Gosoo- 
d''■•fwa Krainwego. Oddział  w Krakowie. Ry- 
iu k główny. Linja A— B Nr. 47 I. p.. we wtor­
ki i p ią tk i od godz. 10— 12-tej.
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W 1 K S C. 

  OO----------

Nie pobiegł też pod chora  żak na plac Saski, 
gdzie  w łaśn ie  w tej chwili od powstańczej kuli padł 
w ie rn y  W. księc iu  g e n e ra ł  S iem iątkow ski, p ierw szy  
w; a rm ji  K ró les tw a  sztabowiec!

Na nim z am k n ę ła  sie żałobna lista. Sześciu pol­
skich g enera łów  na jednego  rosy jsk iego  G e n d re ’a, 
n ie  licząc pu łkow n ik ó w  ani szarż  niższych — oto 
żniw o tej nocy tragicznej, nocy w ielk ie j ,  co w olno­
ścią b rzem ien n a  być miała.

K rew  rosy jska  u tonę ła  bez ś 'a d u  w m orzu  
b ra tn ie j  k rw i polskiej.  Od p o ^ k ic h  kul legli starzy 
napo leońscy  żołnierze, k tórych nie  chwyciła w lo­
dowy uścisk B erezyna , nie pochłonęła  E is tera . P rz y ­
tu lił  ich tw ard y  b ru k  w arszaw sk i i m rozem  ścięta 
g ruda .

Nie złamał z nich żaden przysięgi, złożonej 
Mikołajowi P ie rw szem u !  Lecz żaden w iary  n ie  do­
chował legendzie , k tó ra  złotą g lorję  p rzyda ła  ich 
nazw iskom . O N apoleonie  D rugim , żyw om tej l e ­
gendy  wcieleniu , n ie  pómyóleli tej nocy. Nie skuli 
jej w jedno z pow stan iem  i nie chwycili za w ładze, 
jaką daw ano  im w rece. To ich zgubiło.

Nie przeżyłby  tej nocy i s ie rżan t  D aw idow ski, 
gdyby całe oglądał jej żniwo. Serce  pęk łoby  mu 
r  bólu.

XII.
Co się z nim dale j  działo, tego ani wówczas, ani

później n ie  mógł sobie  jasno  uprzytom nić. J a k  przez  
mgłę p rzypom ina ł  sobie, że ze snu  czy też z om dle­
n ia  ockną ł  się wtedy, gdy jacyś ludzie  przyszli po 
zwłoki gen. T reb ick iego . M usiano go przy tem o d su ­
nąć, lub  potrącić  dość mocno, bo zatłiła się w nim  
jaśn ie j  p rzygasła  isk ra  życia.

Potem  jak ieś  ręce  podniosły  go i po chwili zna­
lazł się w jak ie jś  c iepłej izbie, gdzie go otoczyło 
k i lka  obcych twarzy, k tórych  niguy p rzed tem  w ży­
ciu n ie  widział. Czuł tylko, że go ro zeb ran o  i złożono 
na łóżku, n a s tę p n ie  w lano  mu do ust jakaś  ciepła, 
w inem  zap raw na  polewko, od k tó re j  błogi żar  p rz e ­
n ikać  zaczai w szystkie  członki. Nawet w zm arzn ię te  
i b ezw ładne  nogi zaczęło w stępow ać życie pod wpły­
wem usilnych nac ie ran i

Nie w iedział jednak ,  gdzie jest, i nie pytał o to. 
Było mu dobrze  i nie m yślał o niczern.

Późnie j zapadł w sen. Lecz zaraz poczęły go 
gnębić  ko szm arn e  m ajak i.  T ru p ie  m aszkary , Jakby 
z szk lis te j  ga la re ty  utoczone, jawiły m u sie raz  po 
raz. odrażające , o h y d n e . . .  Chwilami p rzyb ie ra ły  
podob ieńs tw o  n iedaw no  widzianych trupów . U p io rne  
tw arze  Nowickiego, T reb ick ieg o  i H aukego  rzucały 
n ań  s t rsszn em , n iesam ow item  spo jrzen iem  śm iercią  
zasnutych oczu. Jęcza ł  p rzez  sen, wymawiał ich n a ­
zwiska. złorzeczył i p rzek lina ł .  W idz iad ła  p ła ta ły  
się coraz ba rdz ie j  i coraz staw ały  się krw aw sze.

J a k ie ś  głosy słyszał kc ło  siebie, k tórych  treści 
wyrozum ieć  n ie  mógł. Aż zdało mu się, że wśród 
w ichu ry  potenieńczych wołań b łak a  sio głos jeden, 
bliski, jak  bicie serca, dźwięczny, jak harfa , i ko­
jący, jak  balsam. W  ogólnym rozgw arze  toczy głos 
ten  zaciekły bój o zwycięstwo. Choć sam slaby 
i cichy, wybija się na p ierw szy  plan  i zmusza 
zwolna up io ry  do ciszy, do w ieku is tego  milczenia  
w  zaświatach.

Otworzył oczy. U jrza ł nad sobą pochyloną, b ladą

z niepokoju i znużenia twarz Danuśki. Jej ciemne, 
szeroko rozwarte źrenice szukały w nim znaków ży­
cia. A była, jakby przyszła z ulicy: w czapce futrza­
nej, w kożuszku. . .

Nie miał jednak pewności, czy to cenne przy­
widzenie, czy też czas kapryśny cofnął się o kilka 
m iesięcy — i znów z rozbitą w nocnej przygodzie 
głową jest on, zwycięzca nad sobą, pacjentem ko­
chanej dziewczyny. Uśmiechnął się do niej, jak do 
sennego zjawiska, lecz gorączka zmorzyła go znowu 
i zasnął z tym uśmiechem na ustach.

Potem m iał wrażenie, że go gdzieś niosą, że już 
nie jest w tej izbie, co przedtem, gdzie było tyle 
obcych twarzy, a wkońcu twarz Danuśki. Musiano go 
nieść przez ulicę, albo na. wozie go złożyć, bo choć 
bvl dobrze czemś poowijany, ziąb odczuwał dotkliwie, 
aż mu zeby szczękały. Zdawało mu się też, że dola­
tują.. go odgłosy kroków, rozmów i cichych żołnierskich 
śpiewek, to znów, że widzi rozpalone na bruku ognis­
ka, przy których grzeją się zziębnięci żołnierze, usta­
wiwszy broń w kozły, pokrzepiają się ciepłem  
jadłem, jakie im ludność na ulice wyniosła. Był w ta­
kim stanie, że snu nie odróżniał od jawy, i zniknęły 
granice jogo przytomności. G orączk a ...

Raz jeszcze przemknęła mu się wizja pokoiku, 
co był świadkiem tylu jego chwil szczęsnych, tyle 
szeptów zamknął w swoich ścianach. Raz jeszcze po­
chyliła sie nad nim słodka twarzyczka Danuśki. Tylko 
że już nie miała dziewczyna czapki futrzanej, ni ko­
żuszka. . .  Wokół niej nie było obcych twarzy, nigdy 
nie widzianych. Była sama u s ie b ie . . .  Uśmiechnął 
sie znów do zjawiska i byłby przysiągł w tej chwili, 
że na swych wargach spękanych wyczuł pieszczotę jej 
ust płomiennych, kochanych . . .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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O  PORADNIA ARTYSTYCZNA
R ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASIYKOW 

W KRAKOWIE, PŁAC SW. DUCHA 5,
T elefo n  117-08 , k on to  P.K.O. 4 0 5 .4 4 0

przyjmuje wszelkie prace malarskie; 
dekoracyjne, stalugowe, i rzeźbiarskie* 
Rozporządza pierwszorzędnemi siłami 
rzemieślniczemu Na żądanie projekty 
w skali Poradnia dostarcza gratis. -

Drzewka
ow ocow e  

Zakład Sadowniczy

„t£lm ka“
(Jasność Krakowskiego 

To w. Ogrodniczego)
Prądnik Czerwony 

p. Kraków.

F A B R .  S K Ł A D

PLOCIE.'; SIELIZKY i towar. BUHITIYCH
K R A K Ó W  J - K O W A I - S t t f  W I Ś L N A 8 .

P O L E C A :
Płótna bieltfniana pościelowe, i stołowa, ręczniki, ścierki, c ias teczk i, OBRUSY 
KOCE KA- Y,  KOŁDRY, FIRANKI. Zefiry, batysty, kloty, wsypy na poduszk 
barchany Marrele. wełny na mundurk. W Y P R A W I SZKOLNE, P O Ń C Z O C H Y  
S K A R P E T Y .  Krawaty, bielizna męska i damska bielizna tyrkotowa, refomy 

damskie fartuszki kuchen, kolorowe i biatft dla pokojowych. 
CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE

Wielki wybór. Ceny niskie.
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, Kraków ulica św. Krzyża L. 13.

PECHNIK A. X.: Zarys apologety ki * . .
— Zarys filozofji h is to r ji........................................

PISMO ŚWIĘTE Starego i Nowego Testamentu 
w tłum. Ks. Jakóba Wujka. Opracowane 
przez XX. Pr. Dr J. Archutowskiego, W. 
Hozakowskiego, J. Kruszyńskiego. W. Mi­
chalskiego, W. Prokulskiego, F. Rosłańca, 
P. Stacha, W. Szczepańskiego. — W ydanie 
kompletne w 6 tomach. — Dotychczas uka­
zały się: tom I. Stary7 Testament, bez ilu­
stracji, broszur.......................................................
Tensam egzemplarz oprawny
Z ilustracjami, broszur......................................
Z ilustracjami, egzemplarz oprawny .
Tom II.: Stary Testament, bez ilustr. brosz.

oprawmy
Z ilustracjami, broszur......................................
Z ilustracjami, oprawny . . . .  
Tom III.: Stary Testament, bez ilustr., br.

oprawmy
Z ilustracjami, brosz...........................................
Z ilustracjami, oprawny . . . .  
Tom IV.: Stary Testament, bez ilustr.. brosz.

oprawny
Z ilustracjami, broszur. . . .
Z ilustracjami, oprawny . . . .  
Tom V.: Nowy Testament, bez ilustr. brosz!

oprawny
Z ilustracjami, broszur. . . . . :
Z ilustracjami, oprawny . . . .  
Na papierze brewjarzowym

poleca:

ROMANOWSKI H.: Nowa filozof ja. Krytyka
bergsonizmu . . . . . . . 8.—

RAUSCHEN G. X. Dr.: Zarys patrologji, brosz. 18.—
oprawne 22 .—  

ROSŁANIEC F. X. Dr.: Powstanie i hisforycz-
ność ksiąg Nowego Testamentu . . . 1.—

SIENIĄTYCKI M. Dr X.: Apologetyka, czyli 
dogmatyka fundamentalna (NOWOŚĆ) . 11.—

— Problem istnienia Boga . . . . . 2.—
— Zarys dogmatyki katolickiej, — tom I szy:

o Bogu Jedynym i Trójosobowym . . 10.—
— Tom II: O Bogu Stworzycielu i Odkupicielu 12.—
— Tom III: O łasce i cnotach wlanych . . 9.40
— Tom IV: O Sakramentach Św.: . . 15.—
— Siudja historyezno-dogmatyczne . . . 1.—

STĘPA: Neokantowskie próby r e a l i z m u ,
a neotomizm . . . • . . 4.—

STÓCKL A. Dr. i WEINGARTNER J. Dr.: 
Historja filozofji w zarysie . . . .  14.— 

STACH P. X. Dr.: W ypędzenie przekupniów
z świątyni . . . • • . 1 . 5 0

STRASZEWSKI M. Prof.: Filozoija św. Augu­
styna eh, tle epoki . • • . 3.—

S Z C Z E P A Ń S K I: Jesus z Nazaretu w świetle
krytyki . . . . .  . . 1.60

—  Tak zw any Sobór J ero zo lim sk i. — Studjum 
krytyczno-cgzegetyczne do r. 15 dziejów  
a p o s t o l s k i c h ............................................ . 1 . 5 0

SZLAGOWSKI: Wstęp ogólny historyczno -
krytyczny do Pisma św., tom II . . . 3.—

tom III 3.—

SZYDELSKI S. X. Prof. Dr.: Idea odrodzenia 
w misierjach hellenistycznych u św. Pawła

— Początki chrześcijaństwa. — Studjum histo­
ryczno-krytyczne ........................................

SZUREK S. X. Dr.: Ojciec duchowny i Jq$Q 
praca w Seminarium kleryków . . . .

SZUREK S. X. Dr.: Geneza i początki paschału
— Pszczoła w l i t u r g j i ........................................
— Powołanie kapłańskie . 

ŚW. TOMASZ z Akwinu: Summa filozoficzna 
(Contra Gentiles) — Księga I i Il-ga . 

— Summa teologiczna, tom I.: 0  Bogu .
Tom II-gi: 0  Trójcy Przenajświętszej

W AIS K. X. Dr.: Bóg, Jego istnienie i Istota .
— Dziwy hipnotyzmu . •
— Ontoiogja czyli metafizyka ogolna .
— Scholastyka i neoscholastyka
— Teozoija nowoczesna . . . .  

WALTER J. Dr. X.: Kapłan katolicki. Przekład 
X. Bpa P. Kubickiego, 2 tomy . 

WASILKOWSKI^ X. Dr.: Nauka św. Cyprjana 
o kapłaństwie . . . . . .  

WICHER W. X. Dr.: Niewolnictwo w nauce 
moralnej chrześcijaństwa . . . .  

W tajemniczenie w filozofję św. Tomasza z Ak­
winu. Praca zbiorowa pod red. E. Peillaube 

ZACCHI A.: Spirytyzm i życie pozagrobowe . 
Zarys filozofji. Praca zbiorowa, tom II. (Wyd. 

W iedzy Chrześcijańskiej w  Lublinie) 
ŻYCHLJŃSKI A. X. Prof. Dr.: Teoiogja. — Jej 

istota, przymioty i rozwój według św7. To­
masza z Akwinu . . . . . .
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Księgarnia sprowadza szybko i dokładnie dzieła różnych autorów i nakładców z zagranicy. Na składzie bogato zaopatrzony dział teologiczny w języku pol­
skim. — W y s y ł k a  na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu do cen powyższych kosztów' porta. — Katalogi na żądanie wysyła się bezpłatnie.
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